WYDANIE: 


Dyr. Henryk KAWECKI, 


został mianowany wice- 
ministrem spraw wew- 
nętrznych, 
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UMUKCZPZW WAS SZN L ES ZF 


SIR „LETIH-ROSS, 
słynny ekonomista anglel- 
ski, powołany został do 
Chin, jako doradca rządu. 


(ZY MOŻLIWA JEST WOJNA EUROPEJSKA: 


Znamienny artykuł sen. Berangera, wykluczający możliwość konflik- 


tu zbrojnego między 


Angilją i Włochami 


Negus przyjmie warunki „cormniielu pięciu 


Paryż, 21 września. 

(Pat) — Przewodniczący senaskiej 
Komisii dla spraw zagranicznych Sen. 
Beranger zamieszcza w sobotniem wy- 
daniu „Agence Economique et Financie- 
re“ znamienny artykuł, w którym wzy 
wa do zachowania zimnej krwi i uwa- 
ża za nonsens dawanie wiary i poshi- 
chu wiadomości, iż w zwiazku z kon- 
tliktem włosko - abisyńskim może dojść 
do woiny włosko - angielskiej, a co zas 
tem idzie do wojny europeiskiej. - 

Należy bronić się przeciw maniakom 
którzy domagają się zastosowania sank 
cyi wojennych i ekonomicznych wów- 
czas, gdy zatarg jest przedmiotem akcji 
dyplomatycznej w kancelariach. lub też 
w rękach miarodainych organów Ligi 
Narodów. 

Zawodowi pacyfiści — pisze Beren- 
ger — straszną groźbą wojiiv. „Wojny, 
to znączy rzezi, głodu. Czynia oni to 
wszystko w celu obałjenia kotiećmcji po- 
» każ która nie przypada im do gu- 
stu. 

Tego rodzaju przeinaczenie stano- 
wiska mocarstw spotkało sie inż z pro- 
testem szeregu państw. sankciach 
woiskowych nie może być mowy. Sank 
cie ekonomiczne maiące na celu wygło- 
dzenie 40-miljonowego narodu włoskie- 
go, także są niemożliwe, leżeli się zwa» 
ży, iż Niemcy, Japonia i Stany Zjedn. 
nie są członkami Ligi Narodów i w tych 
EWIETUFEFZ TUT TEZY ARE 


Kto wygrał miljon? | 
kiato agana padła na 


Łódź, 21. IX. 


Dziś, w trzynasty 


główna wygrana w kwocie mil- 
jona złotych. 


Miljon złotych padł na nu- 
mer 163.490. 


C | 
Tajemnicze szkielety 


Łódź, 21 września. 
(gr), — Dziś rano znaleziono podczas 
pracy przy fundamencie przy ul. Ła- 
giewnickiej 81 szkielety ludzkie. Na 
miejsce zjechała specjalna komisja. Pra 
wdopodobnie zwłoki ludzkie zakopa- 


ne zostały podczas zawieruchy wojen- 
prowadzi 


nej. Dochodzenie 
śledcza, 


Dziś 


o godz. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


loteryjne Wydanie, Exmes" 


zawierające pełną tabelę wy» 
granych 13-go dnia ciągnienia BI 
iV-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


policja 


Wizyta 


sankciach udziału nie wezma. 

Może być mowa jedynie o sankcjach 
handlowych i finansowych. ale te spra- 
wy należy rozważyć dopiero wówczas! 
gdy Bejgia istotnie wystąpi z podob- 
nemi propozycjami. 

‘Londyn, 21 września. 

(Pat) — Korespondent dyplomatyczi 
ny „Morning Post“ dowiaduie się, iż; 
rządy brytyjski i irancuski doszły do 
całkowitego porozumienia na temat sta- 
nowiska Wielkiej Brytanii w razie wy- 
padku agresji w Europie środkowej. 

Odpowiedź jakiej na drodze dyplo- 


matycznej udzielić ma wkrótce Francji 
rząd angielski póidzie po linii oświad- 
czenia min. Hoare w Genewie. potwier 
dzając ogólne zobowiązania Wielkiej 
Brytanji do poparcia paktu Ligi Naro- 
dów. 

W związku z wczorajsza rozmową 
min. Edena z Layalem „Times“ pod- 
kreśla, iż usunięta została ostatnio prze 
szkoda na drodze do całkowitei współ- 
pracy brytyjsko - francuskiei w zarzą- 
dzeniach, jakie należy podjać na wy- 
padek wybuchu wojny między Abisy- 
nią i Włochami. 


Londyn, 21 września. 

(Pat) — Korespondent „Daily Tele- 
graphu* w Addis Abebie donosi. iż ce- 
sarz Abisynii przyjmie propozycje ko- 
mitetu 5-ciu pod warunkiem. że żadne 
państwo nie będzie posiadało specjal- 
nych przywilejów gospodarczych, po- 
tycznych i finansowych. 

Negus oświadczył przedstawicielowi 
dziennika angielskiego, że bez rekom- 
pensaty nie może poczynić rzadówi wło 
skiemu żadnych koncesyi gospodar- 
czych czy terytorialnych, 


Manewry wojskowe w Egipcie 


Przygotowania do ekspedycji na pustynię 


Kair, 2] września. 
Pięciodniowe manewry egipskiej ślo-! 
ty powietrznej, przeprowadzone pi ie” 
rownictwem oficerów angielskich, zosta; 
ły zakończone, 
Manewry polegały głównie na rzuca 
.99299299999299999993+ 9 


Berlin, 21 września, 


niu bomb na cele, umieszczone w pusty- 
ni Połączenie między angielską kwaterą 
główną, a nowo utworzoną bazą samolo- 
tową na wschodniem wybrzeżu kanału 
Sueskiego, utrzymywały samoloty. 
Zmotoryzowane wojska, 


prawników polskich w Niemczech i 


Obiad w akademii prawa niemieckiego 


ertnera, następnie zaś w akademii prawa 


(Pat) — Delegacja młodych prawni-: niemieckiego przez prezesa tejże akade- 


ików polskich, która bawi od dłuższego | mji, ministra dr. Fr 
czasu w Niemczech z rewizytą w związ-|! 
ku młodych prawników niemieckich przy | delegacji obie 


ła wczoraj z Hamburga do Berlina. 
Delegacia w czasie swej 


u 
by 


a. 

W wydanym przez ministra na cześć 
dzie, uczestniczył ambasa- 
Berlinie, Lipski. W końcu 


dor R, P. w 


podróży, ; delegacja odwiedziła kierownictwo związ 


zwiedziła szereg większych miast Rzeszy| ku prawników Rzeszy, przyczem na spe- 


nawiązując kontakty z miejscowemi or-i cjalnie 


ganizacjami prawniczemi. Wczoraj, po 


| 


zaaranżowanej konferencji z 
przedstawicielami związku młodych pra 


dniu |złożeniu wieńca na grobie Nieznanego |wników niemieckich, omówiono formy 
ciągnienia czwartej klaty 33-€j | Żołnierza delegacja przyjęta. była przez 
Polskiej Loterji Klasowej padła | ministra sprawiedliwości Rzeszy dr. Gu- 


dalszej współp 


racy naukowej między obu 
organizacjami. $ 


. 


£emica francuska żąda 


odmołania ustaw defśretomwych 


Paryż, 21 września. 

(Pat) — Przewodniczący komisji finan 
sowej izby deputowanych, dep. Malvy, 
zwołał posiedzenie wspomnianej komisji 
na dzień 26-ty b. m., celem rozważenia 
projektu budżetu na rok 1936. 

W środę, dnia 25 b. m. odbędzie się 
posiedzenie delegatów parlamentarnych 
grup lewicowych, które mają przyjąć de 
finitywną uchwałę w sprawie ustosunko- 


wania się do projektu budżetu. 

W kołach politycznych przewidują, iż 
część radykałów poprze wniosek komu- 
nistyczny o odroczeniu dyskusji nad bud 
żetem, aż do chwili wypowiedzenia się 
izby w sprawie ustaw dekretowych. Jak 
wiadomo, skrajne ugrupowania lewicowe 
domagają się odwołania ustaw dekreto- 
wych. 


Nowy światowy rekord 


długości lotu balonu sowieckiego 


Moskwa, 21 września. 

(Pat) — Agencja Tass donosi. iż ba- 
lon o pojemności 2200 m sześć. piloto- 
wany przez Romanowa i Babvkina wy- 
jeciał ze Zwieninorodu pod Mokswą i 


wylądował w południowym Kazakista- 


nie przebywając 56 godzin przestrzeń | * 


2300 klm i ustanawiając temsamem no- 
wy światowy rekord długości lotu: dla 
balonów tej kategorii. 


Parowiec opanowany przez pirafów 


500 pasażerów wpadło w zasadzkę 


Szanghaj, 21 września. 

(Pat) — Parowiec chiński „Paofeng* 
który z 500 pasażerami na pokładzie 
znajdował się w drodze z Szanghaju 


Helmich. koło Kairu, otrzymały rozkaz 
poczynienia przygotowań do ekspedycji 
na pustynię. 

Z Bassory donoszą, że obecnie odby* 
wa się umacnianie angielskich baz lotni- 


stojące w | czych nad zatoką Perską. Niektóre porty 


w zatoce zostaną ufortyłikowane. 

Z Bagdadu donoszą, że minister obro- 
ny złożył oświadczenie o stanowisku Ira 
ku na wypadek wojny. Stanowisko to, 
jest ustalone w układzie z Wielką Bry- 
tanją. Irak nie weźmie udziału w żadnej 
! wojnie, która nie zagraża. jego interesom 
| -Konstantynopol 21_ września. 

W. piątek: przybyła do“ Konstantyno* 
pola eskadra floty greckiej, witana przez 
tłumy publiczności, 

Wraz z eskadrą, przybyło sześć hy- 
droplanów. ` j 

, Tureckie okręty wojenne i dwie es- 
kadry samolotów, wyjechały naprzeciw 
gości greckich, by ich powitać na morzu 
| Marmara. Flota grecka zatrzyma się w 

Konstantynopolu kilka dni. 

Ze względu na okecne położenie po- 
lityczne, zyskuje ta wizyta flotowa na 
znaczeniu o tyle, że przyjazne stosunki 
grecko-tureckie ponownie będą w spo- 
sób oficjalny podkreślone, 

ERTES: REZDETZREP Z ZZ WO DŻ OTG ETENE | 


Nieszczęśliwy wypadek 


Łódź, 21 września. 

(gr.) — W fabryce firmy „Scheibler 
i Grohman* uległ nieszczęśliwemu wy- 
padkowi robotnik Stanisław Śledź, 
zam. przy ul. Targowej 4%. Poszkodo= 
wany odniósł rany szarpane prawej 
dłoni. 

Okazało się, iż wskutek własnej nie- 
ostrożności, Sledź wsunął zbyt głębokc 
rękę do maszyny: Kainu:zo przewiezic- 
no do ambulatorium chirurgicznego 
szpitala im. Prez. Mościckiego, 


Bójka 


Łódź, 21 września. 
(gr). — Na'ulicy Tobiańskiego pobity 
został dotkliwie 22-letni Henryk Kurek, 
zam. przy ul. Tobiański 14. Do rannego 


i 


zawezwano pogotowie Czerwonego 
Krzyża. Udzielono mu' pomocy na 
miejscu. 


Nocy ubiegłej pobity został na ulicy 


na wyspę Szung Mon Czung Ming, o0-! Pomorskiej, około nr. 28, 30-letni Józef 


panowany został w pobliżu uiścia Jang 
Fse przez piratów, którzy dostali się na 
pokład jako zwykli pasażerowie. .. 


Mniszewski, zam. przy ul. Wierzbowej 
nr. 8. Ranńemu udzielono pomocy-w: los 
kalu 5-go komisarjatu, ~ i 
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Karabiny maszynowe w łóżku miljonera 


Automatyczne pistolety i brauningi w oprawnych tomach wspa- 
niałej bibljoteki."Podwójny żywot szanowanego obywatela i mag- 
nata, który stał na czele groźnej szajki bandyckiej 


4 W tych dniach, ku ogólnemu zdu- 
mieniu mieszkańców Wall-street, przed 
pałacykiem znanego miljonera nowojor- 
skiego, Carla Rettlicha, zatrzymało się 
pancerne auto, z którego wyskoczyło kil 
ariangar a policjantów i tajnych agen- 
ów. 

Rettlich od paru lat po zniesieniu pro 
hibicji stał sie szanowanym obywatelem 
prowadząc zupełnie legalne interesy. Ta 
kie wrażenie mieli jego sąsiedzi i zna- 
jomi. W gruncie rzeczy były przemytnik 
bynajmniej nie zrezygnował z łatwych 
zarobków i był obecnie przywódcą groź 
nej szajki bandyckiej, która trudniła się 
porywaniem dzieci miljonerów, zuchwa- 
łemi włamaniami, nie gardząc nawet 
w razie konieczności t, zw. „mokrą ro- 
bota“, to jest zabójstwem. 

Rettlich prowadził życie szanującego 
się obywatela, trudniąc się dla zamydle- 
nia oczu policji, sprzedażą cennych anty 
ków. Wtajemniczeni wiedzieli, że groź- 
ny herszt bandy jest człowiekiem bezli- 
tosnym i wrazie potrzeby potrafi z zimną 
krwią dopuścić się największego okru- 
cieństwa. 

Rewizja dała rewelacyjne wyniki, W 
komfortowo urządzonym pałacyku zna- 
leziono kilkadziesiąt rewolwerów, kara- 
binów maszynowych oraz kilkanaście 
granatów. W bibljołecie agenci zauwa- 
żyli, że niektóre bogato oprawne tomy 
są dziwnie ciężkie, Po bliższem przyjrze 
niu się im okazało się, że są to pudła, 


Sen... zgubił 


nią blisko pół roku. Groźny herszt szaj- 
ki bandyckiej był jednocześnie honoro-. 
wym prezesem wielu zrzeszeń, kolidują- 
cych z kodeksem karnym. Szczególnie 
jeden taki klub, znany w świecie prze-: 
stępczym pod nazwą „Swoi ipa tt 
miał pewne obowiązki wobec Rettlicha 
były niemniej! i z wdzięczności właśnie wybudował my 
mny I: 


przypominające zzewnątrz do złudzenia 
książki. W istocie jednak kryły one w 
sobie automatyczne pistolety i braunin- 
gi. Ponadto w sypialni Rettlicha, we 
wspaniałem łożu stylowem odkryto dwa 
karabiny maszynowe, starannie schowa 
ne pod materacem. 
Dalsze poszukiwania 
owocne, W jednej z cennych waz japoń-, ów tajemniczy korytarz | 
skich, stojącej na kosztownej serwantce| wielką salę, która służyła jako schron, 
z czasów Ludwika XV-go, odkryto plikę bandytom wrazie ewentualnego pościgu 
akcyj oraz pakiet biletów bankowych, policji. | 
pochodzących.  najprawdopodobniej z! Interesujące to odkrycie wraz z wie-| 
wielkiej kradzieży w Fall-River, któraj lu innemi zdobyczami nie zadowoliło je- 
w swoim czasie narobiła wiele hałasu. |dnak Butlera, który praćnął za wszelką. 
Po dokładnem zbadaniu całego do-| cenę nakryć samego Rettlicha, chwilowo, 
mu, inspektor policji tajnej, Henry But- nieobecnego w Nowym Jorku, Należało 
ler z pomocą dwóch bardzo zdolnych, być bardzo ostrożnym i nie pozwolić, by, 
aspirantów zajął się kontrolą niewielkiej| kerszt skomunikował się w jakikolwiek 
na oko piwnicy Rettlicha, w której mie-| sposób ze swymi podwładnymi, śdyż wj 
ściło się kilkadziesiąt butelek starego przeciwnym razie wydostałby się spew- 
wina, Butler, stary wyga policyjny, nie | nością z misternie zastawionej nań sieci 
dał się jednak nabrać niewinnemu wy- sprytnego inspektora. 
oset piwnicy. Rozejrzawszy się do- Retdich bawił na wywczasach w 
ładnie, ujrzał w najciemniejszym kącie: Palm-Beach ze swoją młodą i bardzo 
ukryty mały guzik, który za naciśnię: piękną żoną, Miljoner-rozbójnik, ucho- 
ciem rozsunął ścianę, ukazując zdumio-,dzący ogólnie za bardzo solidnego dżen- 
nym policjantom długi, wąski korytarz. |telmena, nie wiedział absolutnie o doko 
Komisarz policji bez chwili namysłu nantj rewizji w jego pałacyku nowojor- 
opuścił się w ciemne podziemia i po pe-, skim i któregoś dnia wrócił do miasta. 
wnym czasie doszedł do wielkiej sali] Tu został on natychmiast ujęty przez, 
przypominającej do złudzenia poczekal-|tajną policję, która odstawiła go wraz, 
nię kolejki podziemnej. Jak się okazało, z żoną i kilku drukami do wiezienia, Ban | 
została ona zbudowana przez podwład-| dytę niewątpliwie czeka krzesło elek- 
nych Rettlicha, którzy pracowali nad! tryczne, 


berlińskiego jasnowidza 


Sława | zmierzch szarlafana, który udawał lekarza i proroka 


(mh) W tych dniach rozeszła się po| nie pomogło nieszczęśliwemu, ale nawet 


Berlinie sensacyjna wiadomość „że zna- 
ny niemiecki jasnowidz, Weissenberg, 
został aresztowany pod zarzutem niele- 
zalnej praktyki lekarskiej i uszkodzenia 
ciała na pacjencie niejakim panu Amsel. 

Mistrz Weissenberg należał do rzę- 
du licznych oszustów, umiejących spryt 
nie wyzyskiwać naiwność ludzką. Od 
wielu już lat uprawiał swoje praktyki, 
zyskując coraz więcej zwolenników. Le- 
czył on nietylko ciało, ale | duszę. Przed 
paru laty założył bowiem w Berlinie 
sektę religijną, na wzór podobnych sto- 
warzyszeń licznie rozsianych po Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Wierni, a nadewszystko wierne pa- 
dały na kolana przed mistrzem, wysłu- 
chując w zachwycie zagmatwanych 
słów swego przewodnika duchowego. 


Oczywiście Weissenberg nie zawsze 
bywał w natchnieniu. Gdy prorok wpa- 
dał jednak w trans i miewał wizje —wy- 
brańcy, którym wolno było dotknąć jego 
szat w owej chwili, czuli się szczęśliwi, 
opowiadając wszystkim, że teraz część 
łaski spłynie na nich i będzie im się do- 
brze działo już przez całe życie. 

Sfery rządzące, jak i kościół niechęt- | 
nem okiem spoglądały na praktyki, upra 
wiane przez Weissenberga. Sprytny 
oszust był jednak bardzo zamożnym 
człowiekiem i miał licznych sympaty- 
ków w najrozmaitszych sferach społęcz 
nych, zapewniając sobie w ten sposób 
bezkarność. Pomyślnemu rozwojowi in 
teresów „proroka“ sprzyjał szczególnie 
fakt, iż był on lekarzem- cudotwórcą. 

Poczekalnia Weissenberga była zaw 
sze przepełniona chorymi. Mistrz nie- 
zawsze jednak przyjmował sam pacjen 
tów, miał do swej dyspozycji licznych 
asystentów, autentycziiych lekarzy. 

Metody leczenia „proroka“, polega 
jące na sugestii, dawały najrozmaitsze 
wyniki. Jeżeli chory wyzdrowiał, był to 
naturalnie cud, uczyniony przez mistrza. 
W przeciwnym wypadku Weissenberg 
twierdził, że taki był wyrok nieba. 

W ten sposób dorobił się oszust ol- 
brzymiego majątku, Miał on w samym 
Berlinie, jak i poza miastem wiele do- 
mów, które przynosiły mu niemały do- 
chód. 

I oto zupełnie niespodzianie powi- 
nęła mu się noga. Pewnego razu zaapli- 


poza dozą sugestji — sporą porcję... bia- 
„Lekarstwo“ to nietylko, że 


łego sera. 


poważnie'mu zaszkodziło i po paru ta- 
kich okładach mężczyzna zaniewidział. 
Wezwany specialista orzekł, iż stało się. 
to naskutek przykładania owego cudow 
nego Środka. Zrozpaczony pacient udał 
się ze skargą do sądu i słynny prorok zo- 
stał aresztowany. 
DOOE 
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Wymazany „krół” na „Alegorji Madrytu” 


Niezwykłe dzieje obrazu, „skorygowanego” przez władze miejskie 


W „Biblioteque Nationale" w Paryżu] nu podobiznę „intruza“ i zastąpić ją wy 
zorganizowano wystawę obrazów Goyi!razem „Konstytucja“. Niedługo potem 
Przy tej okazji gazeta „Temps“ przy- | Józef powrócił na tron hiszpański i roz- 
pomniała historię jednego z obrazów, kazał przywrócić obraz do stanu po- 
który namalował Goya, a którv został przedniego. 
kilkakrotnie przemalowany z okazji roz W 1813 roku na medalionie ziawia 
maitych okoliczności. się znowu „Konstytucja“. Wkrótce po- 

Obraz ten znajduje się w madryckiei tem zastąpił ją portret Ferdynanda VII 
galerii Aguntamiento. Został on wyko- potomka hiszpańskiego linii Burbonów. 
nany na zamówienie władz municypal- W 1841 roku, który pozostawał pod 
nych Madrytu po bitwie pod Talavera znakiem haseł liberalnych „konstytucja“ 
(1809). Wyobrażał on Alegarie Madrytu, ukazuje się na medaljonie po raz trzeci, 
pod postacią korpulentnej matrony w Ale historia obrazu nie zakończyła 
antycznej szacie. Prawa jej reka opiera! się wtedy, bo jeszcze w 1872 roku pro- 
się na tarczy z herbem Madrytu, pod-| iektowano, aby zamienić napis „kon- 
czas gdy lewa ukazuje wielki medaljon,| stytucja” na „Dos de Mayo“ (na pamiąt- 
na którym Goya odmalował wówczas| kę powstania przeciw Muratowi), lecz 
portret Józefa I (brata Napoleona). W! wielokrotne wymazywania i wvdrapy- 
dwa lata później po klęsce Francuzów | wania tak zniszczyły obraz. że jeszcze 
pod Arapiles — władze mieiskie Mad-|jedna zmiana spowodowałaby dziurę. 
rytu postanowiły wymazać z medaljo- An. He, 


Tam, gdzie pracowała piękna „Carmen”... 


Przykre rozczarowańie reżysera, który chciał wiernie 
stilmować słynną operę 


(sb) Znana opera „Carmen“ posiada |zupełnie. Zamiast pięknych kobiet, wy 
nietylko piękne melodje, ale również ijchodziły z łabryki same stare niewiasty. 
wdzięczny temat. Nic dziwnego też, że) Zdziwienie reżysera nie miało granic. | 
znany reżyser filmowy Cecil B, Mille pa Gdzie się podziały wszystkie piękne nie 
stanowił ęcić film na ten temat. wiasty. , 

Ponieważ chciał wiernie odtworzyć Wytłumaczono mu wówczas, że da-, 
tło opery, więc bohaterkę do swego no-|wniej fabryka papierosów w Sewilli by- 
wego filmu postanowił odnaleźć w tej,ła przedsiębiorstwem prywatnem, które 
samej fabryce, gdzie niegdyś pracowała | zatrudniało same młode robotnice. Po- 
piękną Carmen. Koszła nie odśrywałyjtem gdy wprowadzony został monopol 
roli, więc wkrótce reżyser przybył dojtytuniowy, pracownicy fabryczni zostali 
Sewilli. Zaprowadzono go do gmachu | urzędnikari. państwowymi. Ponieważ, 
fabrycznego, znanego zresztą w ogól- przy zwalnianiu należała się robotnicom 
nych zarysach z dekoracyj operowych. |emerytura, więc zwykle zatrudniano ro- 

Cecil B, Mill stanął wieczorem o g. botnice do 75 roku życia. Ni: więz dziw 


uwolniono mistrza. 


1 


' kowal on choremu na oczy pacjentowi,|6 i czekał na M gdy po skończeniuj nego, że obecnie w fabryce tytoniu w 


per robotnicy bę opuszczać teren | Sewilli nie pracuje żądna młoda Carmen. | 


abryczny, Reżyser zawiódł się jednak 


WOLNA TRYBUNA 
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PAN KAZIMIERZ R. w KRAKOWIE. Za- 
miast martwić się i narażać na tego rodzaju a+ 
ronty, należy z narzeczoną poważnie porozmae 
wiać i zapytać jej wręcz kogo z Was dwuch woli 
i kogo wybiera jako kandydata do Jej ręki. Je- 
żeli nie będzie mogła udzielić Fanu odrazu zde- 
cydowanej odpowiedzi, gdyż prawdopodobne 
jest, że się jeszcze nie zastanowiła nad tym pro- 
blemem, niech jej Pan zostawi tydzień czasu do 
namysłu i wówczas zażąda decydującej odpowie- 
dzi, Przez ten tydzień może się Pan z nią widy- 
wać i zachowywać, jak serdeczny mity przyjaciel 
i towarzysz, nie nalegając jednak na wcześniej- 
szą odpowiedź i nie pytając o nie. Po upływie 
wyznaczonego terminu należy zapytać czy JNŻ za- 
stanowiła sią I co postanowiła, 

Jeżeli odpowiedź jej wypadnie przychylnie* 
dla Pana, wówczas należy prosić, ażeby zerwała 
wszelkie stosunki z tamtym zuajcmym, wiaśnie 
ze względu na specjalny charakter tej zuajamo- 
ści, Jeżeli zaś odpowiedź wypadnie niepomyśl- 
je, należy życzyć jej wiele szczęścia i zapewnić o 
swej przyjaźni na przyszłość, pożegnać, odejść i 
posterać się zapomnieć, Innej rady niema, albo- 
wiem siłą nie można zmusić nikogo do miłości, a 
kłamanego uczucja, ani litości Pan by chyba nie 
chciał, Niech Pan okaże się mężczyzną. mimo, 
że nie jest to Pana pierwsza porażka po bliższem 
zetknięciu się z kobietami, Człowiek jednak mu- 
si być mężny i mężnie znosić zadawane cierpie- 
nia, Napewno zresztą znajdzie Pan niezadlugo 
pociesźyciellkę, która dopomoże Mu zapomnieć o 
jego pierwszem, niefortunnem przeżyciu. 

„Natchniona Janka G.” z KRAKOWA, — 
Wiersze podobają mi się i zdradzają prawdziwy 
talent, Powinna Pani nad sobą wieie w tym kie- 
runku' pracować. Są oczywiście pewne braki i 
dociągnięcia szczególnie dotyczących rytmu ł 
gładkości wiersza, niekiedy forma nie jest wy- 
polerowana i kanciasta, niemniej jednak jest w 
nich prawdziwa poezja, zdolność odczuwania pew 
nych wrażeń i umiejętność oddawania prawdzi- 
wych nastrojów w operowaniu półtonami i pół- 
cieniami, Wiersze Pani zdradzają wzrok, który 
umie patrzeć i widzi odcienie subtelne, nie dla 
wszystkich dostrzegalne, Czasem oddaje je Pa- 
mi w wierszu bardzo ładnie, czasem jednak tor- 
ma jest trochę szorstka i nie oddaje nastroju (po- 
czątek wiersza „Wschód”), Niemniej jednak 
nie powinna Pani zaniedbywać pracy, gdyż te 


Uwięzienie Weissenberga wywołało pierwsze Jej próby świadczą o prawdziwym talen 
niesłychane poruszenie w stolicy nad cie, który trzeba, jak szlachetny kamień, oszliło- 
Szpręwą. Najdziwniejsze jednak jest to, | wać į odpowiednio oprawić, ażeby zabłysł wszy- 
iż genialny szarłatan - nie stracił bynaj- | stkiemi kolorami tęczy, Wiersz „Mój Chrystus” 
mniej swych dotychczasowych zwolen- jest najbardziej udany, najbardziej nastrojowy i 
ników, którzy energicznie zabiegają, by | ujęty w ładnej formie. Jest tam nietylko poezja, 


ale nawet i melodja. Niech Pani pracuje nad 
sobą, albowiem jest Pani bardzo jeszcze młoda, 
ale posiada przed sobą poważną przyszłość, 

P. KAZIMIERZ W ŁODZI, Prawo do uzyska- 
mia państwowej posady ma Pan narówni z każ- 
dym obywatelem. Jest tylko kwestja czy posiada 
Pan odpowiednie kwalifikacje 1 wymagany cen- 
zus naukowy, oczywiście w zależności od stopnia 
f szczebla służbowego na jaki Pan reflektuje, — 
Najważniejsza jest jednak kwestja ta, że I tu, jak 
i wszędzie, niema wolnych etatów i nowi pracow 
nicy nie są przyjmowani ze względu na nadmiar 
rąk do pracy, Jeżeli jednak będzie Pan wiedział 
coś o jakiemó wakującem stanowisku może Pan 
złożyć ofertę, która napewno zostanie rozpa'rzo- 
na, Nim jednak znajdzie Pan wolny etat na słaż- 
bie Państwowej niech Pan narazie weżmie się do 
każdej pracy, jaka się nadarzy, Jest Pan Jeszcze 
bardzo młody, tylkoco, po ukończeniu szkoły woj 
skowej i jakakolwiek praca wykowana obecnie, 
bynajmniej nie zaciąży na pańskiej przyszłości, 
ani Jego karjerze, ` 

Znalezienie pracy w dzisiejszych czasach n'e 
należy bynajmniej do łatwych zadań, ale żadne 
życiowe zadanie nie jest łatwe, a jednak nie 
wolno się nam od ich spełnienia uchylać. Niech 
Pan pyta wszystkich znajomych, krewnych, lu- 
dzi nawet przypadkowo poznanych. o to czy nie 
wiedzą o jakiemkołwiek zajęciu, Niech Pan sie 
postara o znajomość ludzi wpływowych, jeżeli 
Pan posiada tego rodzaju znajomości i prosi ich 
również o udzielanie Mu pomocy w Jego poszu- 
kiweniach ze względu na wyłątkowo ciężkie wa- 
runki w jakich się Pan znajduje I odebran'e Je- 
go matce emerytury, co sią boleśnie odb'ło na 
Waszym comowym budżecie Niech Pan sis ro- 
zatem oddzielnie po'nformuie we wszystkich nrzą 
dach państwowych w mieście czy nlo walenia e'a 
nowisko, które Pan mógliky objąć licraa się z po» 
siadanemi i wymsdanełi kwalfHikacjami I wy- 
kształceniem, Jestem rowne, że zobiagi Pann wy 
dadza pierw czy później odrowiedni efekt i, że 
przyjdzie Pan z pomocą swojej matce, 


A> 


PŁACZ JEST ZDROWY, 

Gdy w duszy ludzkiej zacanuje smutek czy 
żal, jak głosi medycyna, wzylędnie jej lcoria, po- 
wstaje wówczas pewien rodzai materii hormo- 
nowej, która jest bardzo szkodliwa. Cdy etto- 
wiek rozpoczyna rpłokać, wytwarza fin "swno"n 
rodzaju przectwhormon, który powofuja wały” 
wanie szkodliwych hormonów razem ze łzami. 
Ludzie, którzy nie moga płakać, zatrzymuj” dtu» 
żej w sobie szkodliwie działające hormony i ule» 
gają nastrojowi, który czasami jest szkodliwy na- 
wet dla zdrowia, 
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Skróty telegraficzne. 


Były wicedyrektor departamentu podatkowe 
go w ministerstwie skarbu Michalski, areszto- 
wany w związku z wykryciem afery łapowni- 
czej, został wczoraj zwolniony z więzienia zą 
kaucją, 

— Na granicy bułgarsko-rumuńskiej zastrze- 
lono dwie osoby, które usiłowały nielegalnie 
przekroczyć granicę. Byli to prawdopodobnie 
agenci sowieccy. 

— W paryskiej fabryce aparatów radiowych 
Wybuch? pożar. Cztery robotnice spłonęły a 
trzy dogorywają. 

— W Moskwie zmarł wskutek ran odniesio- 
nych w katastrofie samochodowej sekretarz am 
basady polskiej Antoni Kałuski. 
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wetrzeć w skórę cokolwiek 


w zimnej i naprzemian w gorącej wodzie. — Trzeba 
tylko pamiętać, by conajmniej dwa razy dziernie 


Krem NIVEA w pudełkoch blaszanych I w tubach cynowych od zł 0.40 = 2,60. 


Człowiek, który odsłania ludzkie tajemnice. 


„Gdyby chciał mógłby nie dopuścić do żadnej wojny na świecie' 
„txpressowi słynny jasnonidz JNessinś? 


Ko wyznał , 


ge TZT 


PROF. MESSING. 


. Łódź, 21 września. 

Do Łodzi przybył ceniony nietylko 
w Polsce, lecz i zagranicą znany tele- 
pata - psycholog i jasnowidz, prof. W. 
Messing, członek „Towarzystwa badań 
metapsychicznych w Krakowie“, posia- 
dający liczne pochwały od żagranicz- 
nych profesorów psychologii. 

Korzystając z pobytu prof. Messin- 
ga w naszem mieście złożyliśmy mu 
wizytę w jego mieszkaniu przy ul. Piotr 
kowskiej 62. f 

Już pierwsze wrażenie. lakie wywie 
ra ten człowiek obdarzony niezwykłą 
intuicją, wyklucza pojęcie. jakie mamy 
zazwyczaj o osobach, wyróżniających 
się nadludzkiemi zdolnościami. Prof. 
Messing nie ma w sobie nic z kuglarza, 
reklamującego się szumnie na ulicy, nie 
zna on żadnych sztuk karcianvch, nie 
potrafi z pustego cylindra wyczarować 
tuzina kolorowych chusteczek. gołębia 
ina dodatek pełnej sakiewki. Niezwyk- 
łość tego człowieka polega wyłącznie 
na jego przyrodzonych zdolnościach, a 
zwłaszcza na zdumiewającej umiejęt- 
ności wyczuwania cudzych myśli. Jest 
więc doskonałym telepatą, psycholo- 
ziem i iasnowidzem, który umie sta- 
wiać ludziom horoskopy, przepowiadać 
im przyszłość i wyczuwać przyszłe wy 
padki dziejowe.. 

Niejedna już przepowiednia prof. 
Messinga sprawdziła Sie... L 

Naprzykład w czasie wieczoru eks- 
perymentalnego w Łodzi przed dwoma 
laty prof. Messing na pół roku przed 
wyborem Prezydenta Rzeczypospolitej 
przewidział w Stanie kataleptvcznym, 
że p. Prezydent Mościcki pozostanie na 
swem stanowisku. 


„Pani jestzupełnie zdrowa” 


A oto inny wypadek z bozatej kro- 
niki eksperymentów prof. Messinga. 
Przed kilku tygodniami zwróciła się 
doń pewna pani z prośbą o rozpoznanie 
jej choroby. Prof. Messing niechętnie 
podjął się tego rozpoznania, gdyż nie 
uważa siebie bynajmniej za lekarza i 
leczenie chorób pozostawia osobom 
kompetentnieiszym. Ale pani owa nale- 
gala koniecznie, ażeby prof. Messing 
wypowiedział swe zdanie co do lej sta- 
nu zdrowia. 

Znakomity telepata-psychojog uległ 


wyjątkowej intuicji starał sie określić | 
Stan owej pacjentki. Długo trwało za- 
nim wpadł w odpowiedni trans, wre- 
szcie oznajmił: 

— Niech się pani uspokoi... Pani iest 
zupełnie zdrowa... Nic pani nie dolega... 
Jest pani tylko przemęczona... 

Pacjentka prof. Messinga podzięko- 
wała za te informacje i udała sie do do- 
mu. Nie wierzyła jednak w trafną od- 
powiedź telepaty i pojechała do Wied- 
dnia, by dać się zbadać przez znakomi 
tego profesora medycyny, specialiste 
chorób wewnętrznych. Jakie było jed- j 
nak jej zdumienie, gdy profesor wiedeń | 
ski powtórzył dosłownie słowa Messin- 
ga, mówiąc: 

— Nic pani nie dolega, jest pani zdro 
wa, to są obławy wyczerpania fizycz- 
nego... 

Wdzięczna pacjentka 


wysłała na- ; 


Obydwaj ociekali już krwia mimo to 
nikt z przechodniów nie chciał wtrącać 
Się do ulicznej bójki, by przypadkiem 
czegoś nie „oberwać“. Messine zbliżył 
się do walczących i wezwał ich do za- 
przestania walki, przyczem nateżonym 
wzrokiem nakazał im uległość swej 
woli.. A dziwny musiał być ten nakaz 
wzrokowy, skoro walczący z podniesio 
nemi kijami stanęli nagle jak skamienia- 
li, upodobnłając się do posągów, a wte- 
dy Messing spokojnie wyjął im narzę- 
dzia bóiki ze zdrętwiałych palców i po- 
szedł dalej, wzbudzałąc entuziazm i o- 
gromny podziw wśród licznie zgroma- 
dzonych przechodniów. 

— Gdyby ten człowiek chciał — 
mówiono za nim — mógłby uiarzniić 
swym wzrokiem wajczące woiska i nie 
dopuścić do żadnej woiny na Świecie... 


wolę i wpadnę w trans kataleptyczny, 
potraiię każdemu postawić odpowiedni 
horoskop życiowy, przepowładając mu 
jego przeszłość, teraźniejszość I przy» 
szłość. f 

— W takim razie potrafł pan chyba 
również wykorzystać swe zdolności w 
dziedzinie kryminalnej?.. 
Owszem... Zwracano sie do mnie 
nieraz w takich sprawach i z dumą mo- 
zę stwierdzić, że udało mi sie w życiu 
rozwikłać kilka bardzo poważnych za- 
gadek kryminalnych. 

— Czy oddawna pracuje pan w tej 
nadprzyrodzonej dziedzinie wiedzy? 

— Zdolności w tym kierunku zdra- 
dzałem już jako sześcioletni chłopiec. 
Mając lat czternaście wyjechałem do 
Berlina, gdzie zainteresowali słę mną 
poważni profesorowie, stwierdzając, że 
nadaję silę jako wyjatkowe medłum i 
posiadam moc sugestjl oraz iasnowi= 


tychmiast ż Wiednia list dziekczynny i 
do prof. Messińga, donoszac mu aw |Jak stawiam horoskopy? | mos. 


byciu nowego listka do jego zwycię- 
skich wawrzynów... 


Sparaliżowane ramiona 
walczących 


A oto inny niemniei charakterystycz 
ny wypadek z prywatnego życia Mes- 
singa. Pewnego dnia — było to przed 
kilku laty — Messing podczas swego pa 
bytu w Łodzi spacerował po ulicy Pil- 
sudskiego. Nagle przy rozu Połudio= 
wej uwagę jego zwróciło zbiegowisko. 


ciekawość i ujrzał wówczas dwuch męż 
czyzn, tłukących się nawzaiem kiiami. 


Znakomity telepata zatrzymał się Er 


Doniosłe zmi 


Znając Już te niezwykłe zdolności 
prof. Męssinga, zwróciliśmy się doń 
z prośbą .o udzielenie kilku informacyi 
na temat jego życia'i pracy. | 


Czemu pan zawdzięcza swe nie- 


— W jaki sposób stawia pan horo- 


skopy? = - ẹ 
— Osobę, której mam postawić 1o- 

roskop, proszę o wypisanie imienia. Każ 

dy człowiek wypisuje swe imie najczę= 


zwykłe powodzenie? — zapytujemy na! ściej bezwiednie i dlatego to słowo sta 


wstępie. 

— Nie jestem bynajmniej czarnoksięż 
mkiem am sztukmistrzem — odpowiada 
stanowczym głosem prof. Messing -— 
Uważam poprostu, co stwierdzili zresz- 
tą liczni profesorowie uniwersyteccy, 


że przyroda obdarzyła mnie silną wolą 
i zdolnością wyczuwania cudzych myśli. 


nowi dla mnie Świadectwo charakteru 
i usposobienia danej osoby. Kieruję sie 


j więc tylko nioją niezawodną intuicją i 


łasnowidzeniem. 


| Dziękuiąc za te informacje. żegnamy 
, mistrza sugestii i telepatii, który nieijed- 


| nego już nieszczęśliwego i złamanego 
na duchu człowieka wybawił od samo- 


— Czy jest więc pan również jas- |bóiczej śmierci swemi zbawiennemi ra- 


nowidzem?,,, 


— Oczywiście. Gdy wyteżę swą 


dami... St. B. 
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any w Ubezpieczalni 


Obwód lekarski z ulicy Piotrkowskiej 17 zostanie przeniesiony 
na Al. Kościuszki 19. — W lecznicy przy ulicy Łagiewnickiej po- 
j wstanie kilka oddziałów szpitalnych 


Łódź, 21 września. | 


(k) — Dowiadujemy się, że Ubezp 
czalnia Społeczna w Łodzi wprowadzi 
już w najbliższym czasie cały szereg ino- 
wacyj, mających na celu zapewnienie, 
ogółowi ubezpieczonych jaknajwięk- 
szych udogodnień i korzyści. 

Celem dalszego usamodzielnienia się 
w połowie października r. b. w lecznicy 
przy ul, Łagiewnickiej 34-36, zostanie 
uruchomiony nowy zakład ginekologicz- 
no-położniczy, W zakładzie tym będzie 
około 200 łóżek. Obecnie, kosztorys urzą 
dzenia zakładu ginekologiczno-położni- 
czego został przesłany do Warszawy do 
zakładu ubezpieczeń, celem zatwierdze- 
nią i za kilka dni, spodziewana jest od- 
powiedź. 

Pozatem w gmachu lecznicy przy ul. 
a a rG utworzony zostanie od- 
dział chorób ocznych, w którym Ubezpie 
czalnia Społeczna zatrudni szereg leka- 
rzy specjalistów. 

Ponieważ gmach lecznicy przy ulicyj 


roentgenowskieśo z własnego budynku 


| Ściuszki 19, który zostanie w ciągu przy- 


przy Al Kościuszki 19, do szpitala Ubez szłego miesiąca całkowicie opróżniony, 


pieczalni — przy ul. Zagajnikowej. Prze- 
niesione także zostanie lecznictwo fizy- 
kalne -z Al. Kościuszki 19, do lecznicy 
przy ul. Łagiewnickiej 19, gdzie zostanie 
połączone z wodo-lecznictwem, gdyż 
obydwa te działy zazębiają się o siebie. 
W ten sposób zwolni się całkowicie 
duży gmach Ubezpieczalni Społecznej 
przy Al. Kościuszki, Do gmachu tego zo 
stanie przeniesiony Śródmiejski obwód 
leczniczy, mieszczący się obecnie przy 
ul. Piotrkowskiej 17. 
Będzie to inowacja ze wszech miar 
pożądana, gdyż lokal przy ul. Piotrkow- 
skiej 17, nie odpowiada całkowicie swe- 
mu zadaniu. Pomieszczenia są tam za ma 


podejmie się w listopadzie prace, związa- 
ne z urządzeniem gabinetów lekarzy-Spe 


cjalistów poczekalń i kancelaryj. 


W połowie grudnia rb. ubezpieczeni 
ze śródmieścia będą przychodzili już na 
Al. Kościuszki i tam będą przyjmowani 
przez lekarzy. 

Obecnie w dalszym ciągu ubzzpiecze- 
ni, przebywający w szpitalach prywat- 
nych i miejskich, są przenoszeni do szpi- 
tala Ubeżpieczalni przy ul. Zagajnikowej. 
Chodzi tu o ubezpieczonych dla których 
są odpowiednie miejsca-w tym szpitalu. 


Natomiast chorzy na choroby zakażue. . 


weneryczne: umysłowe są nadal pozosta- 
wiani w miejskich i prywatnych szpita- 


łe, korytarze i poczekalnie wąskie, tak; lach. 


że trudno się przecisnąć przez ciżbę cze 
kających na swoją kolejkę ludzi. 

Do dyrekcji Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Łodzi, stale napływają skargi ubez 
pieczonych, że w lokalu przy ul. Piotr- 


f 


FANE EAEE "RA 
5 miesięcy aresziu 
za biuro próśb bez koncesii 
(śr) — W kwietniu r. b. zlikwidowała 


Łagiewnickiej jest bardzo obszerny i wie jkowskiej panują nieporządki, wskutek | policja biuro próśb i podań Lajba Feter- 
le tam jest wolnego miejsca, istnieje pro, szczupłości i lokalu i niedogodnych po- |mana, zam. przy ul. Cegielnianej 95. Jak 


jekt, aby urządzić w nim jeszcze kilka 
działów szpitalnych. 


cja Ubezpieczalni Społecznej w 


mieszczeń,. 


się bowiem okazało, Feterman prowadził 


PU Przeniesienie obwodu śródmiejskiego, | biuro bez zezwolenia władz. Pociągnięto 
W dalszym ciągu reorganizacji, dyrek- największego ze wszystkich obwodów, !go da odpowiedzialności karnej. 


odzi, nastąpi jeszcze w ciagu roku bieżącego. 


W dniu wczorajszym, sąd skazał Fe- 


wreszcie namowom i przy pomocy, sweji powzięła decyzję przeniesienia oddziału W budynku Ubezpieczalni przy Al. Ko-!termana na 5 miesięcy aresztu, 
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Tallo lT ad jek. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, dnia 21-go września, 


12.15; Dziennik południowy. 12.15—13,25: Kon- 
cert Orkiestry Kimera tod dyr, S, Czosnow- 
skiego (tr. z Wilna), 1325—13,30: Chwilka dla 
kobiet,  13,30-—14.25; „Co. kto woli" (płyty). 
14,25— 14,30: Przegląd giełdowy łódzki 1430— 
15.00; „Muzyka (płyty), _15.00—15,15: Fragment 
z pamiętnika Wojciecha Kossaka (recytacje pro- 
zy), 15.15—15,25: Przeglad giełdowy warszawski, 
15.25—15,30: „Nasz handel morski, 15.30—16.00: 
Koncert zespołu Pawła Rynasa, 

16.00— 16.15, Lekcja języka Rikzakióco — lek- 
tor Lucien Roquny, 
16.15—16,30: Utwory fortepianowe w wykona- 
niu Nadziei Padlewskiej, 
16,00— 16.45: Skrzynka techniczna — omóiw red, 


m LLL 


„ Frenkiel, 
16.45—17.00; „Cała Polska śpiewa" — koncert 
chóru mieszanego „Moniuszko” pod dyr, St. 
„„Wiechowicza (transm. z Poznania), 
17,00—17.13: „Jak umocnić gospodarczą samo- 
dzielność Polski" — „Przyrost ludnościowy 
i sprawa dochodu społecznego" — odczyt 
wygłosi Janusz Rakowski, « 
17.15—17,45: Nowości z płyt, 
17.45—17.50: „Świat naszych zwierząt” — „Bor- 
suk" — pogadankę wygł, Jerzy Dylewski, 
17.50-18.00: „Nasze miasta i miasteczka” —,„Dro- 
hiczyn” — pogadanka — wygłosi Klementy- 
na Sołonowiczówna, 
18.00—18,30; Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla 
dzieci starszych p. t.:„Antena w karczmie 
„Rzym“ — J, Morawskiej (wznowienie), 
18.30—18.40: Pogadanka p, t. „Co Izba Rzemieśl- 
nicza robi dla rzemieślników??"” — wygłosi 
dyr, Stanisław Dobosz, è 
18.40—18.45: Pogadanka strzelecka. 
18,45—19,10; Utwory fortepianowe Albeniza, 
19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny, 
19.20—.19.35: Koncert reklamowy, 
19,35—19.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
19,40—19.50; Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50—20.00: Pogadanka aktualna. 
20,00—20.454: Koncert w wór orkiestry P, R, 
pod kj ponad iego. W progami 
muzyka polska oparta na motyw, ludo i 
20.45—20,55: Dziennik wieczorny, ke TA 
2055—21.00 Obrazki z Polski współczesnej, 
21,00—21,30: Audycja dla Polaków zagranicą — 
„Piękno mowy ojczystej”, 
21.30—22,00: „Wesoła Syrena". 
22.00—23,00: Koncert w wyk. orkiestry P, R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego z udziałem 
Eugenjusza Mossakowskiego (śpiew), 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 
23,05—24,00: Najnowsze komedje muzyczne, — 
Koncert w wyk. Małej Orkiestry P, R. pod 
dyr. Z, Górzyńskiego (tr. z Krakowa! 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
MOSKWA (Kom.) „Noc majowa” — op. Rimskij- 


Korsakowa, 

py r Reż Progr,). Orkiestra tan, Hyltona 
so 

BUKARESZT., Wieczór tańca, 

SZTUTGART, Wesoły wieczór. 


kecca 


— Nigdyśmy z nim nie poruszali 
spraw majątkowych, ale o ile zdołałam 
się zorientować, nie jest biedny. Poza- 
tem posiada piękny zawód i stanowisko... 
jest lekarzem. 

— Ach takim konowałem, leczącym 
dzieci rycynusem, a stare baby aspiry- 
ną — zgryźliwie sarknęła pani Rita. Ale 
Lusia nie pozwoliła wyprowadzić się z 
równowagi. Spokojnym głosem odpo- 
wiedziała: 

-— Nie, mamo, mój Janusz nie jest ta- 
kim zwykłym lekarzem! Jest pozatem 
uczonym badaczem, którego prace zy- 
skały sobie wielkie uznanie w świecie 
naukowym tak, że mimo młodego wieku 
ofiarowano mu stanowisko profesora na 
uniwersytecie stołecznym. 

— |le lat ma ten profesor. 

" — Trzydzieści.. Dowód to, że musi 
być niesłychanie zdolnym i pracowitym 
człowiekiem, jeśli w tym wieku otrzymał 
tak zaszczytne stanowisko. 

Włodzimierz Gliwski skinął z uzna- 
niem głową: 

— fTrzydziestoletni profesor uniwer- 
sytetu... Wiesz Lusiu, że zaimponowałaś 
mi swoim znajomym.. Musi to być rze- 
czywiście wartościowy człowiek. Bedę 
go musiał jaknajprędzej poznać. 

Twarz Lusi rozjaśniła się: 

— Tatusiu, to nie będzie trudno... Mu- 


Więcej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
133 


sisz bowiem wiedzeć, że zaprosiłam go! 


w samowoli swojej doszłaś już do tego, 
do Białodąbków... Mój Januszek przyje- 
dzie tu jutro. 

Twarz Rity stała się wręcz Sina. 
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Afery z łańcuchem szczęścia 
Jak sprytni kombinatorzy wyciągają złofówki z kieszeni bliźnich? — 
Bezrobofna buchalterka z kodzi „zarobiła“ już kilkaset złolych 


Łódź, 21 września 
(k) — „Łańcuch szczęścia”, który 0- 
siągnął już swój punkt kulminacyjny, 
poczyna powoli rwać się. Coraz rzadziej 


w nim udział. Dlaczego ta „impreza”, 
która rozrosła się do fantastycznych roz 
miarów przestaje cieszyć się powodze- 
niem? 

Przedewszystkiem dlatego, że wiele 
osób nie spełnia warunków łańcucha, 
Nie każdy potrafi nakłonić znajomego do 
wzięcia udziału w „łańcuchu szczęścia” i 
w rezultacie zamiast pięciu kopji rozdaje 
tylko po dwie, lub trzy. W ten sposób 
łańcuch nie może już objąć zbyt wiel- 
kiej liczby osób, pragnących tanim kosz 
tem zbogacić się. 

Pozatem nikt nie może zaręczyć, czy 
nowi kandydaci prześlą  adresatom z 
pierwszego miejsca po złotówce. Nic 
prostszego jak skreślić pierwsze nazwis- 
o, dopisać swoje na końcu, listy wysy* 
łać dalej, a... złotówki nie przesyłać. I 
tak wielu właśnie robi. Nic się nie ryzy- 
kuje, a można mieć szanse na otrzymanie 
pieniędzy od następnych uczestników 
łańcucha, którym wysłało się bardzo ża- 
chęcające listy... 

eźli się już sprytni aferszyści, któ 
rzy przepisują listy ze zmienioną listą 
nazwisk, Wykreślają nazwiska osób, 
znajdujące sie na drugiem, czy trzeciem 
miejscu i wpisują nazwiska 


lub krewnych, z którymi dzielą się na- 


Łódź, 21 września. 
(gr) — Na ulicy Limanowskiego moż- 
na było w czerwcu r. b. kupić truskawki 
po tak niebywale niskiej cenie, że śospo 
dynie nawet z odleglejszych ulic, przyby 


jadącego wózkiem w tej dzielnicy. 

Jedna z gospodyń, Jadwiga Łęczycka 
wykryła wreszcie tajemnicę niskiej ceny 
truskawek. Zważyła bowiem kilo owo- 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


— Profesor uniwersytetu mnie jest 
pierwszym lepszym drapichróstem z uli- 
cy, lecz musi to być pełnowartościowa 
indywidualność — cierpko przerwał ie] 
mąż, 

Ton jego podrażnił do reszty Ritę, 
która poczęła wygrażać się, że poprostu 
zamknie gościowi drzwi przed nosem. 
Kiedy wreszcie zmęczyła się, pan Wło- 
dzimierz wrócił spowrotem do rzeczonej 
rozmowy. 

— Dlaczego nie ma przyjechać do 
nas? Jeśli ma poważne zamiary, będzie 
to dobrze dla obu stron, skoro znajdzie- 
my okazję bliższego wzajemnego po» 
znania się. Aczkolwiek mam prawdziwy 
respekt dla stanowiska profesora uniwer- 
sytetu, niemniej chciałbym poznać bliżej 
tego, który ubiega się o rękę mej córki. 

Lusia uśmiechnęła się: ^ 

— (Całą pointe mojej relacji zachc- 
wuję na ostatek... Czy wiesz, ojcze, że 
narzeczonego mojego znam już oddawna 
i to bardzo dobrze? 

Gliwski zastanowił się? 

— Nie—oświadczył wreszcie—wśród 
moich znajomych niema żadnych leka- 
rzy i profesorów. 

Lusia przymrużyła figlarnie oczy: 

— A jednak znasz go dobrze... Ula- 
twię ci rozwiązanie tej zagadki... To ktoś 
z tych okolic, ktoś, kim swego czasu 
opiekowałeś się bardzo gorąco. 

A kiedy pan Włodzimierz w dalszym 
ciągu nie dorozumiewał się, o kogo tu 
chodzi, ona zaczęła mu podsuwać: 

— Swego czasu miałeś, ojcze: przy- 


— Co? — krzyknęła z pasją. — Więcj| iaciela, leśniczego, Michała Raszka. Ra- 
że zapraszasz tu do dworu pierwszych|szek, zginął, a pozostał po nim syn Ja- 
lepszych drapichróstów z ulicy, 


nusz, którym zaopiekowałeś się w dzie: 


napływają złotówki do osób, biorących 


Icy listów z tekstem, 


|stępnie złotówkami. Pomysł bardzo do- 


bry: nie trzeba czekać aż łańcuch obej- 
mie kilkanaście tysięcy osób, gdyż już po 
niedługim czasie upragnione złotówki 
zaczną nadchodzić., ; z 

Są jeszcze inne oszustwa, związane 
z „łańcuchem szczęścia”. Znaleźli się 
kombinatorzy, drukujący po kilka tysię- 
zachęcającym do 
wzięcia udziału w łańcuchu i rozsyłający 
listy pod adresami wybranemi z książki 
telefonicznej, Oszuści we wszystkich li- 
stach na pierwszem miejscu umieszczają 
swoje nazwiska, a następne nazwiska i 
adresy podają fikcyjne. 

Ale, jak już zaznaczyliśmy we wczo- 
rajszym „Expressie, są ludzie, którzy za 
robili na „ła.ńcuchu szczęścia”. Przepro- 
wadziliśmy niezmiernie ciekawą rozmo- 
wę z listonoszem, który opowiedział nam 
że przed dwoma tygodniami iennie 
zanosił po kilkanaście złotych bezrobot- 
nej buchalaterce, mieszkającej przy ulicy 
Zachodniej... Buchalaterka ta nie otrzy- 
mała oczywista legedarnej sumy 15 tysię 
cy złotych, ale jak sama opowiadała li- 
stonoszowi, „zrobiła” kilkaset złotych. 

Nie jest to wypadek _ sporadyczny. 
Właściciel sklepu przy ul. Piotrkowskiej, 
który w żaden sposób nie chciał się dać 
namówić na tę „imprezę'” otrzymuje Co- 
dziennie po kilka złotych i czeka z upra- 
śnieniem dnia, gdy znów ktoś przyśle mu 


znajomych łańcuch szczęścia. 


Listonosz, z którym rozmawialiśmy o 


Tajemnica fanich truskawek 


Kilo „ważyłoć tylko... 800 gramów 


ców, ńabytych u sprzedawcy i przekona 

ła się, iż ważą one zaledwie 800 gramów 
Nieuczciwego sprzedawcę, którym 

okazał się Abram: Cederbaum, zam. prz 


| ul. Limanowskiego 62, pociąśnięto do od- 
wały tłumnie do sprzedawcy ulicznego, | powiedzialności sądowej., Podczas oglę- 


dzin komisji ustalono, iż odważniki Ce- 
derbauma były słałszowane. 
Sąd skazał go na 10 miesięcy aresztu. 


ciństwie i dopotnogłeś mu do zdania ma- 
tury, Janusz Raszek wyjechał potem za- 
granicę, skąd obecnie wrócił jako zna- 
hy uczony i lekarz. 

Włodzimierz Gliwski chwycił się za 
głowę: 

— Ach, więc to on jest wybrańcem 
twego serca? 

Lusia, patrząc na niego uważnie, za- 
trwożyła się. 

— Dlaczego ojcze, zmieniłeś się tak? 
Czy nie dogadza ci może, iż zięciem 
twoim ma zostać syn dawnego twego 
oficjalisty? Lecz nie zapominaj, że Ja- 
nusz Raszek jest teraz profesorem uni- 
wersytetu i człowiekiem o głośnem w 
świecie naukowym nazwisku. 

Tak, tak — zaczął bąkać dzie- 
dzic, — ale widzisz przypomniała mi się 
pewna historja z jego przeszłości, która 
niezbyt korzystnie świadczyłaby o jego 
etyce... Możliwe, że był to taki błąd głu- 
piej młodości, niemniej na nazwisku tem 
ciąży pewna plama... 

Co mówisz ojcze? — zapytała 
drżącemi wargami Lusia. 

Teraz z całą satysfakcją wmieszała 
się do rozmowy Rita. Głosem miodo- 
wym, lecz jadowitym ciągnęła: 

— Tak, tak, twój rycerz bez skazy 
to piękny gagatek! Prawdopodobnie opo- 
wiadał ci wiele najrozmaitszych historyj 
ze swojego życia, nieprawdaż? Ale acz- 
kolwiek rozmawialiście ze sobą całemni 
dniami, napewno nie opowiedział ci doś, 
co zainteresowałoby cię bardzo mocno. 

— Janusz był ze mną zawsze szcze. 
ry—z przekonaniem oświadczyła córka. 

— A czy opowiedział ci również, że 
swego czasu pofałszował czek akademic- 
kiej korporacji „Światowid“ i pobrał pa- 
rę tysięcy złotych, potrzebnych mu na 
jego fantazje? A czy dżentelmen ten po- 
chwalił się również przed tobą. i tem, że 
przez kilka miesięcy gnił w kryminale 
wraz z innymi złodziejami o apaszami. 

Lusia zbladła Śmiertelnie. Rozpaczli- 
wie spojrzała na ojca, jakgdyby szuka- 
jąc u niego pomocy i zawołała: 

—To nieprawda!.. Mój Janusz nie 


„łańcuchu szczęścia”, jest również zado- 
wolony, ( 

— Nie można narzekać, to bardzo do- 
bry pomysł ten łańcuch szczęścia — oś- 
wiadczył nam. — Dziś naprzykład zanio- 
słem jednej pani na Wólczańskiej odra- 
zu 20 przekazów jednozłotowych, to tak 
się ucieszyła, że dała mi dwa złote za 
fatygę. I tak zresztą jest wszędzie. Lu- 
dzie chętnie dają za fatyśę po złotema 
czy po dwa, bo przecież te pieniądze to 
jakby im z nieba spłynęły... 

Na „Łańcuchu szczęścia” zarabia tak 
że poczta. Znaczek pocztowy kosztuje 
25 groszy przekaz 20 groszy, a ponieważ 
wysyłających listy i przekazy jest kilka- 
naście tysięcy — na „normalnym” łań- 
cuchu szczęścia poczta zarabia po ki 
tysięcy złotych... 


21 WRZESIEŃ 1935 r, 
„Podczas najwcześniejszych godzin rannych 
dnia dzisiejszego odczuwać będziemy natchnie= 
nie artystyczne. Między godz. 8:mą a 10-tą mo- 


żna urzeczywistnić różne plany i marzenia, 0- 
kres ten sprzyja także przedsięwzięciom, mają- 
cym związek z metalami, ogniem i aziennikar- 
stwem. Godz. I1-ta przyniesie rjemne wpływy 
dla wojska i policji; narażeni jesteśmy także na 
straty materjalne i nieporozumienia z osobatmi, 
od których jesteśmy zależni, co może dla nas 
mieć fatalne skutki, Godziny obiadowe przynio- 
są zainteresowanie nauką 1 polityką, nie nadają 
się jednak do zawierania trwałych związków mi- 
łosnych. Nie należy także wyruszać w podróż 
morską. Od godz. 14-ej do godz. 17-ej z po- 
wodzeniem możemy ubiegać się i obeimować 
posady, mające związek z elektrotechnika i pa- 
piernictwem. Okres ten sprzyja nowym poczy* 
naniom, wizytom i dyskusiom. Podczas później- 
szych godzin panuie sytuacia niejasna, czeka nas 
niepowodzenie w stosunku do kobiet i przykre 
rozczarowania w związku z*pracą zawodową 
Koło godz. 20-ei nastepuje odprężenie i wieczór 
'zapowiada się pomyślnie pod każdym wzelędemi 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, mądre, pò- 
siada zdolności w różnych kierunkach, nadaje-się 
na stanowiska odpowiedzialne, dąży do zdobycia 
zy lubi kierować innymi, oddane w przy- 
iaźni. ; 


mógł być nigdy złodziejem! To niepraw- 
da!.. Tatusiu, powiedz, że mama mówi 
nieprawdę! 

Ale Włodzimierz — zmieszany moc- 
no — milczał. Było mu niewymownie 
smutno, że córka jego traci iluzję w sto- 
sunku do kogoś do kogo przylgnęło jei 
młode serce. Ach jakżeż chciałby ad- 
wrócić ten kielich goryczy od swojej jé: 
dynaczki. Lecz niestety było tak, jäk 
mówiła Rita. - 

— Zaprzecz, tatusiu!.. Powiedz, że 
to nieprawda! — powtarzała uporczy= 
wie Lusia. 1 

Oiciec położył jej drżącą rękę na 
główce i począł gładzić ciemne rozwi- 
chrzone włosy. 

— Niestety, Lusieńko, mama mówi 
prawdę. Panu Raszkowi przydarzyła się 
kiedyś rzeczywiście ta przykra historia: 
Nawiasem „mówiąc, sam byłem nią za- 
skoczony, gdyż Janusz był to zawsze 
i bardzo pracowity i dobry chłopiec, Opie- 

kowałem się nim kiedyś w imię senty= 
mentu, jaki miałem dla jego ojca i mu- 
szę przyznać się, że polubiłem go szczce= 
rze. I dlatego mocno zabolał mnie jego 
fatalny krok. O ile pamiętam, napisałem 
mu wówczas w surowym tonie utrzyma= 
ny list, w którym donosiłem mu. że zry- 
wam z nim wszelkie stosunki. Janusz 
sprzedał wówczas zospodarstwo. jakie 
odziedziczył po swojej starej ciotce Ka- 
„tarzynie i wyjechał zagranicę. Odtąd 
„też straciłem go z oczu. Ostatnio kilka 
razy — przerzncajac dzienniki — spot- 
kałem się z nazwiskiem młodego uczo- 
nego doktora Janusza Raszka. niemnic] 
nie wierzyłem. ażeby to był svn mojego 
przyjaciela. Jeśli pokazuje się teraz. że 
to ten sam, zmieniam—bodaj w części= 
swój sąd o nim. Pokazało się: że jest to 
jednak człowiek wartościowy i jeśli na» 
wet w młodości zdarzyło mu się niezbyt 
ładne poślizgnięcie, dalsze iego życie re- 
habilituje go najzupełniej. 


(Dalszy ciąg ietro). 
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Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
z a D 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

py a dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego szeferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny: w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd .policz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 
, Po wyjściu Rogosza do gabinetu dyrektora 
weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta. — 

idząc troskę na twarzy męża usiadła mu na 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst 
ko się ułoży. jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać 
na., jego śmierć 
“Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyżny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o następujcej 
treści: > 5 

„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rofosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó: 'enie pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na. 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

„ Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
jęchać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba jego została odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnic, 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na grużlicę 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy. 

Przybity Rogosz. udał się do mieszkania. 
Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- 
dza chłodno, oświadczając, że w międzyczasie 
związała się już z innym mężczyzną. 

5 
+ 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- 
dów: poiechała* piękną xlimwzyną na spacer" ze 
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w nocy, że to nie jest uczciwe z mojo 

strony względem Wikty, żeby się zada- 

wać z tą paniusią.. Poczekam więc je- 

szcze aż ty będziesz mocno siedział przyj 
racy, a potem z nią zerwę.. Bo teraz; 
yłoby niemądre to zrobić... 

— Andrzeju, nie gadaj teraz o tem... 
— niecierpliwił się Jan — Powiedz mi 
przedewszystkiem, dokąd mnie teraz wie 
ziesz.., z 
— Jakto dokąd? Do fabryki, gdzie bę 
dziesz rozmawiał z Wernerem... On cię 
weźmie na szołera do ciężarowego wo- 
zu.. Chyba nie zapomniałeś szoferki? 

— Myślę, że nie... Teraz są trochę in- 
ne wozy, jak naprzykład ten, który pro-, 
wadzisz, ale myślę, że dam sobie jakoś: 
radę... 

— Naturalnie... Jakbyś czego nie wie 
dział, to ja ci zawsze pomogę... I pamię-: 
taj, że nazywasz się Jan Łubkowski... Jai 
mówiłem już z Wernerową o tem, że ci. 
skradli wszystkie dokumenty i ona pow-| 
tórzyła to mężowi... To będzie dla ciebie! 
samego bardzo trudne, bo będzie kłopot! 
z prawem jazdy i u ubezpieczalnią... Ale; 
jak już będziesz pracował, ja wytłuma- 
czę Wernerowej, że niewinnie siedziałeś! 
w więzieniu i ona to zrozumie, Wtedy 
będziesz mógł się posługiwać swojemj 
prawdziwem nazwiskiem... . 

— Dziękuję ci, Andrzeju, bardzo dzię 
kuję., — rzekł Rogosz — Pojęcia nie 
masz, jaki jesetm ci wdzięczny za to, coś 
dla mnie zrobił... 


Usta Łubkowskiego rozchyliły się w| 


szczerym uśmiechu. Rd Gd 
‘Myslę, że powinienem — się jakoś 


swym nowym: kóchankiem, saoloto ~ Addiko pizypodobać mojemu przyszłemu 'teścio* 


łem” Łubkowskim? DCT Sims mos 
“SW tymi samyth czasie poprze 


uczuć zaprzysiągł jei zemstę, zakradł się do; 
pięknej willi Wernerów i otworzył ogniotrwałą | Bo ja nie wiem, ile się dzisiaj żąda... 


kasę. Już sięgał ręką po pieniądze, gdy uszu 
jego dobiegł odgłos ciężkich kroków.. 

Na progu stanęła a kobiecina. Była to 
matka Stanisława Walczaka, która biorąc Zręb- 
skiego za Wernera wręczyła mu listy od zmarłe- 


| 


go Zok £ 
rębski podchodzi w barze do dyrektora: 
Wernera i prosi o chwilę rozmowy. Dyrektor | forsy... 


początkowo odmawia, ale wreszcie udaje się 2 
nim.do podrzędnej restauracyjki. 
Listy, pisane przez 


rewelację, Walczak pisał, że Rogosz nie jest 


1 


Walczaka, zawierały same | 


Wt däi jej kocha- WL... — zawołał, ubawióny tym koncep- 
nek — Jerzy Źrębski, który za odtzucenie jego! tem. 


— A co do mojej pensji nie mówiłeś? 

— Powiedz dwieście złotych, a ja 
myślę, że tyle ci dadzą... Ten Werner 
jest skąpy, ale chyba nie będzie chciał 
ciebie wyzyskiwać... 

— Dwieście złotych to dzisiaj kupa 

— Oho... — przytaknął Łubkowski— 
No, szykuj się, Jasiu, zaraz będziemy na 
miejscu. Ja ciebie wysadzę nie przed sa- 


mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, ! mą fabryką, bo jakby Werner zauważył, 


je dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 

rup, którego znaleziono przed fabryką, był tru- 
p obcego mężczyzny, Krauser sfingował całą 
istorję, gdyż był ubezpieczony na życie. Sam 
odciął głowę hece > któredo znaleziono 
za miastem, a potem do kieszeni trupa włożyt 
swoje dokumenty i kartkę do nolicji. 

Po jego „śmierci” Krauserowa odebrała pie- 

e w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę.. 

Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalaz; się 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- 
rzystać sytuację. Zagroził Wernerowi, że jeśli 
ra? da mu 100.000 zł., doniesie o wszystkiem po 
icji. 

Po burzliwej rozmowie przemysłowiec zgodził 
się. wypłacić Zrębskiemu żądaną sumę wzamian 
za milczenie, cy 

ss 


ie 

A tymczasem Rogosz zostaje skazany na mie- 
siąc aresztu za ucieczkę z więzienia. Po opu- 
szczeniu murów więziennych zaczyna się starać 
o prace; ale bez skutku Było coprawda kilka 
wolnych gtanowisk, lecz któż przyjmie do pracy 
,mofdercę'? Na dźwięk nazwiska Rogosza lu- 
dzi ogarniał lęk i odprawiali go z kwitkiem, 

Jeden tylko Andrzej Łubkowski nie odmówił 
pomocy swemu przyjacielowi. Obiecał mu, że 
o zajęciu dla niego pomówi z Wernerową, która 
jest w nim zakochana po uszy i nie odmówi żad- 
nej prośbie, | 

Już na drugi dzień Łubkowski przyjeżdża po 
Rogosza limuzyną Wernera zabiera go ze sobą 
i xa a opowiadać, że wszystko poszło mu jak 
z płatka, 


— Więc jak ci mówiłem ona teraz się 
strasznie o mnie boi í zrobi dla mnie 
wszystko, o co ją tylko poproszę... Jak 
jej tylko o tobie powiedziałem, ona za- 
raz zadzwoniła do swego męża do fabry- 
ki i na siłę zaczęła mu wmawiać, 
ciebie przyjął... 

— Noś? 
— No, i mąż się zgodził, bo on się 
słucha żony... Ho, ho, żeby on wiedział, 


że ja sam jeżdżę jego samochodem, byłby 
bardzo zły.. Aja się do ciebie bardzo 
śpieszyłem, więc poprosiłem Wernero- 
wą, żeby mi pozwoliła wziąć samochód. 
No, już, wysiadaj... Wejdziesz przez tę 
bramę, potem nalewo do tego małego bu 
ynku... Tam jest gabinet Wernera. Ja 
tymczasem odstawię samochód i wrót, 


tramwajem... Zaczekasz tu na mnie? l 


— Pak; 


Andrzej odjechał, a Rogosz z bijacacl 


sercem skierował się w stronę 
nad którą widniał olbrzymi szyld z napi- 
sem; „Monaco”. 

oszedł w kierunku, wskazanym przez! 
Łubkowskiego i po chwili rozmawiał już; 
z woźnym, który miał go zamełdować dy| 
rektorowi. 

— W jakiej sprawie? — pada nieży- 
czliwe pytanie woźnego. — Bo pan dy- 
rektor jest bardzo zajęty i byle kogo nie 
przyjmuje... | : 

— Ja... w sprawie pracy.. 

— Tego nie załatwia pan dyrektor... 
— żachnął się woźny — Pan pójdzie do 
tamtego budynku — wskazał przez okno 
— i zamelduje się pan do pana kierowni- 


ka Ostoi... 
— Ale ja właśnie muszę się zobaczyć 
z- dyrektorem Wernerem... — nalegał Ro 


gosz — Niech pan mu powie moje naz- 
wisko, a zostanę napewno przyjęty... 
—Taki pan pewny? — skrzywił się 
woźny złośliwie. | 
Tak.. Bo pan dyrektor wie, że ja 


żeby, miałem tu przyjść... 
Woźny burknął jeszcze coś tam nie-,' 


chętnego pod nosem i zniknął za drzwia- 
mi gabinetu. 


| 
Po chwili wrócił i skinął | 


na Rogo- 


co to za bestyjka ta jego szanowna żo-|sza: i i 


neczka.. Wiesz, ja sobie 


— No; niech pan wejdzie... 


Jan wszedł do pokoju, którego ścia- 
ny były pokryte czerwoną tapetą. 

„ Tak samo fotele były czerwone i 
sukno na biurku... | 

Aż w oczach Rogoszowi zamigało 
od tej przykrej czerwieni. 

— Jakby kto wylał morze krwi... — 
pomyślał niewiadomo dlaczego. 

Stanął nieśmiało przy drzwiach, nie 
chcąc przerywać panującej w gabinecie 
ciszy. 

Za biurkiem siedział tęgi, przysa- 
dzisty mężczyzna i wertował jakieś pa- 


Rogosz widział pochyloną . głowę. 
tłusty kark i palce rąk, bębniące po 
biurku. 


Po pewnym czasie głowa się unio- 
sła i Werner spojrzał poprzez niebieskie 
okulary na stojącego przy drzwiach 
mężczyznę. Pogładził ręką przystrzy- 
żone krótko włosy i rzucił pytanie: 

— Łubkowski? 

— Tak jest, panie dyrektorze... Jan 
Łubkowski.. — powiedział Ragosz bez 
zająknienia. 

Werner przyjrzał się uważniej twa- 
rzy szofera, którego zaprotegowała mu 
jego żona i na czole jego poiawiły się 
zmarszczki.: 5 

— Tak mi się jakoś wydaje, jakbym 
was skądciś znał.. — mruknął, starając 
sobie coś przypomnieć. Ale pamięć ja- 
koś zawodziła. 

A Rogosz, usłyszawszy te słowa, 
zadrżał, bo myślał, że zostanie znowu 
zdemaskowany. Sie 
l To iest zupełnie możliwe, że Werner 
widział jego fotografię w gazecie. Co 
będzie jeżeli: pozna w nim mordercę 
Alfreda Krausera? Postanowił ratować 
się na wszelki sposób. 

Uśmiechnął się blado i powiedział: 

— To niemożliwe, żeby pan dyrektor 
mnie znał, bo jestem w Warszawie do- 
piero od kilku dni... Przyjechałem xłaś- 
nie z Pińska... 

+ Aż się zdziwił 
składnie kłamie. 
'-Werner zdawał się nie słuchać już 
tego, -co mówił Rogosz, 

_. Stukał niecierpliwie czerwonym 
ołówkiem pó.biurku, potem rzekł cschle: 

— Jutro przyjdziecie do pracy i 
zgłosicie się do pana Tokarskiego... Do- 
"staniecie narazie miesięcznie 180 zło- 
tych. bo będziecie musieli jeździć z 


sam sobie, że tak 


= z: 


chłopakiem... Nie znacie przecie War- 
Szawy... 

— Znam..— wyrwał się Rogosz nie- 
opatrznie. 

— Jakto? — zdziwił się Werner. — 
Przecie jesteście tu, jak mówicie, kilka 
dni zaledwie... 

— Ano tak... — połapał się Jan. — 
Ale już poznałem miasto, bo dużo cho- 
dziłem... 

Tamten się nie spostrzegł i mruknął: 

— Ale to jest zamało, żeby samemu 
jeździć... Bez chłopaka nie dacie sobie 
rady... No, jak? Zgadzacie się ną te wa- 
runki? W takim razie wszystko zatat- 
wione i możecie już pójść... 

— Bardzo dziękuję... Dowidzienia... 
— ukłonił się Rogosz. 

— Dowidzenia... Aha, zaczekajcie... 
Słyszałem, że nie macie żadnych doku- 
mentów, postarajcie się o nie jaknaiprę- 
dzej, bo mógłbym mieć przez to uie- 
przyjemności... . 

— Dobrze, panie dyrektorze... 

Rogosz wyszedł z gabinetu Werne- 
ra... 

Taka to była pierwsza ich rozmowa. 
pierwsze spotkanie „zamordowanego“ 
ze swoim „mordercą“, 

Nie dziwnego, że się nie poznali wza 
jemnie: w chwili, gdy Rogosz został 
aresztowany za rzekome zabójstwo, był 
pełnym życia młodzieńcem, liczącym 
sobie 24 lata, a dziś był czterdziestolet- 
nim mężczyzną o przyprószonych si- 
jwizną skroniach, 

Tak samo, a właściwie więcej, zmie- 
| nit się.Alfred Krauser, obecny Hugon 
Werner. ' — 

Przed piętnastu laty miał lat trzy» 
dzieści siedem, był jeszcze smukły, tho- 
ciaż niezbyt wysokiego wzrostu, )rzy= 
tem nosił czarną brodę i miał bujną czu- 
prynę. 

Trudno więc było każdemu, nawet 
Rogoszowi, poznać w tym tęgim panu 
z brzuszkiem, z gładko ogoloną twarzą 
i przystrzyżonemi do skóry włosami, 
owego Alfreda Krausera. 

Tembardziej, że nikomu do głowy: 
nie mogło przyjść, by Krauser żył. 

i Jakto? Olbrzymie tłumy były przed 

piętnastu laty na jego pogrzebie, a do 
dziś dnia na cmentarzu stał marmiurowv 
nagrobek z napisem, zaczynającym sie 
od słów: „Tu Spoczywa Ś.p. Alircd 
Krauser...“ 
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% kleszczach zazdroś 


Elżbieta Wernerowa stała przed po-; 
bramy,| kaźnem lustrem i z dużem znawstwem przeleciała chmura gniewu. 


przyglądała się swojej sylwetce. 
Jędrne kształty, obciągnięte białą ima- 

tową skórą, zgrabna głowa, denna 

na smukłej, rasowej szyi, nogi długie o 


kę 


Przez piękną twarzycz Elżbiety 
Z Przynieś mi telefon. - - rozkazała 
pokojówce — ja sama zadzwonię. 

| Pokojówka wyszła, by spełnić pole- 
cenie swej pani, i dopiero za drzwiiwni 


klasycznej niemal linji — wszystko to, | uśmiechnęła się do siebie ironicznie. 


wiernie odbite w srebrzystej tafli zwier 
ciadła, stanowiło bardzo pociągający 
obraz, dla właścicielki tych wszystkich 
powabów. 

— Jakoś ząb czasu nie dotknął mnie 
zupełnie... — pomyślała piękna kobieta, 
rozchylając w uśmiechu ponętne ustecz- 
ka. -— I pomyśleć, że dźwigam już prze- 
szło trzydziestkę... No, ii że mam drugie- 
go męża — przedtem Alfreda Krausera, 
obecnie zaś — Hugona Wernera..— Za- 
śmiała się cicho z tego pomyślnego 
‘żartu. 

Zrobiło się jej chłodno. więc narzu- 
ciła na siebie jedwabną piżamę, w któ- 
rej było jej tak samo, ładnie. Poprawiła 
włosy i nacisnęła guzik dzwonka. Do 
buduaru weszła pokojówka. 

— Słucham panią... 

— Czy Andrzej jeszcze nie Lrzy- 
szędł? 

— Nie, proszę pani... Dzwoniłam do 
garażu, a on powiedział, że musi coś 
naprawiać przy maszynie... 


Wiedziała, jak cała zresztą s/użba. 
o flircie swoje chlebodawczyni z przy= 
stojnym szoferem. 

Elżbieta nie krępowała sie sresztą 
żadnemi względami, zaślepiona nig na 
żarty swoją ostatnią miłością. Szczczól- 
nie zaś zachowywała się bez skrupułów 
gdy mąż jej — tak jak to było obecnie 
— bawi poza Warszawą w Sprawach in- 
teresu, 

Wtedy bardzo często wzywała swega 
szofera do buduaru i spędzała z nim dhu 
gie sam na sam, nie troszcząc się by- 
najmniej o to, co szepcze służba. 

To ją zupełnie nie obchodziło, <zcze- 
gólnie teraz, kiedy od pewnego czasu 
poczęła trawić jej serce zazdrość n ko» 
chanka, 

Początkowo wyczuła intuicią Robie- 
cą. później nabrała już pewności że An- 
drzej ma kogoś innego. Ostatnio za- 


niedbywał ją coraz bardziej i niechętnie 
poświęcał czas kochance. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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KAŻDY WIE DOKĄD Iść, 
Kto chce dobrze spędzić dzisiejszy wieze 
i zabawić się do rana — niech uda się do „Ta- 
par 
wytwornie urządzonych salach, s”rawia- 
ących niezwykle miłe wrażenie, wre ochocza za- 
awa, „Gwoździem* programu są występy duetu 
Kamińskich, niezrównanych tancerzy. Taniec Ka- 
miińskich nagradzany jest hucznemi oklaskami 
przez publiczność 
Niemniej podobają się występy duetu Armins, 
Doskonali akrobaci zachwycają „wszystkich swe- 
mi sztuczkami akrobatycznemi, ` 
przerwach pomiędzy „numerami", na 
pięknie oświetlonych parkietach odbywają się 
tańce, do których przygrywa doskonała orkie- 
stra Szymkiewicza, 
Dziś, w sobotę, odbędzie się fajf o godzinie 
5.15 e pot, a wieczorem dancing, 
uchnia smaczna i pożywna, Obsługa szyb- 
ka, Ceny, przystępne, 


Życie Pabjanie 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 

W środę, dnia 18 b. m. z godzinnem opóź- 
nieniem, gdyż zaledwo o godz. 20 m, 25 w ki- 
nie „Nowości“ rozpoczęło się posiedzenie Rady 
Miejskiej. 

Po stwierdzeniu, że na sali znajduje się 35 
radnych i trzech ławników, prezydent miasta 
p. B. Futyna wniósł na porządek dzienny dwie 
pilne sprawy, które radni jednomyślnie przy- 
jęli i zatwierdzili. Pierwsza sprawa dotyczyła 
zakupu niewielkiego placu przy ul Zachodniej 
dla wyregulowania ulicy za zł. 400 od p, Jac- 
kowskiego. Zakupu kawałka ziemi za zł. 700 
od p. Majera Mendla na wyrównanie ulicy Wi- 
leńskiej, 

Druga sprawa — upoważniono zarząd mia- 
sta do zaciągnięcia długoterminowej, nisko opro 
centowanej pożyczki w sumie zł. 6.000 na po- 
miary miasta, 

Po odczytaniu protokułu z ostatniego posie- 
dzenia Rady Miejskiej, przystąpiono do trze- 
ciego i ostatecznego czytania projektu budże- 
towego na rok 1935/86. 

Referował sprawę radny p, dr, 
ski. 

Ostatecznie uchwalony budżet przedstawia 
się jak następuje: 
Wydatki zwyczajne 
Wydatki nadzwyczajne 


Broniatow= 


zł, 1.352.795 
„438.399 


BIRNER e zł. 


Ogółem zł, 1.791,194 
„ zł, 1.460,193 
à „ zł. 331,001 


Dochody zwyczajne . , 
Dochody nadzwyczajne g: 


- j 1,791 194 
Po wyczerpanin porządku dzienńego o zodz. 
22 m. 30 przewodniczący zamknął posiedzenie 


REPERTUAR KIN, 
OŚWIATOWE — Don Juan 
NOWOŚCI — Muszę być młodym 
LUNA — Mała mateczka 


1935 5 SLET % if 211% 


lep niehezpietzeństwa na ul. Dowhorrzyków 


Domy mie ŚroŻĘ zawalemierm się 


Łódź, 21 września. 

(k) — Jak już doniósł wczorajszy 
„Express“, inspekcja budowlana zarzą- 
du m. Łodzi powiadomiona została o 
zarysowaniu się dwuch domów przy ul. 
Dowborczyków (daw. Juljusza), 

W trzypiętrowym domu  Ooznaczo- 
nym numerem 4, należącym do Birn- 
bauma ukazała się kilkunastumetrowa 
rysa na bocznej ścianie, a w domu ozna 
czonym numerem 4, należącym do 
Szwarca pogłeębiła się rysa na Szczyto- 
wej ścianie budynku, 

W ciągu wczorajszego dnia na miej- 
sce wydelegowana została komisja bu- 
dowlana, która stwierdziła, że 

niema obawy zawalenia się obydwu 
domów. 


Rysy na ścianach domów utworzyły 
się już dawno i nie powiększyły się obec 
nie. W domu przy ul. Dowborczyków 
nr. 4 nadwyrężyły się tylko fundamen- 
ty w związku z dokonywanemi na tej 
ulicy pracami kanalizacyjnemi, ale usz- 
kodzenia te są minimalne i zostaną ry- 
chło naprawione. 

W każdym bądź razie niebezpieczeń 
stwo zawalenia się domów nie istnieje, 
wobec czego nie zachodzi potrzeba ewa 
kuacji mieszkańców. 

W ciągu dzisiejszego dnia na rysy 
nalepione zostaną pasy papieru i po kil- 


raz na miejsce, aby sprawdzić czy pa- 
pier rozrywa się, to znaczy czy rysy 
pogłębiają się w dalszym ciągu. 


ja dniach komisja przybędzie jeszcze 


Krwawa awantura na Ghojnach 


na tle sporów lokatora z właścicielką domu 


(gr), W domu przy ul. Niecałej 29 na 
Chojnach, doszło w dniu wczorajszym 
do poważnej awantury, która zakoń- 
czyła się poranieniem jednego z lokato- 
rów tego domu. 

21-letni Zygmunt Depczyk oddawna 
toczył spór z właścicielką domu, przy- 
czem uważał on, iż stale dzieje mu się 
krzywda. 

Wczoraj, dla nabrania animuszu 
Depczyk udał się z kolegami do restau- 
racji i po wypiciu sporej ilości wódek, 
udał się do znienawidzonej przez niego 


Szkoła Tańców TRINKHAUSA r 


ANDRZEJA 17, telefon 207-91. 
Nauka odbywa się w grupach i oddzielnie. 


przyjmuje zgłoszenia codziennie od godziny 11-ej rano 


do godz. 10=ej wiecz. 


Czern w budżecie jest kontróła 
Tem dla zdrowia bywa „OLLA” 


1 
Łódź, 21 września. 


gospodyni, by ostatecznie z nią „poroz- 
mawiać” 

Powstała w domu piekielna awantu- 
ra. Depczyk, nie zupełnie zdawał sobie 
sprawę ze swych czynów. Rzucił się na 
właścicielkę domu i począł ją okładać 
pięściami. 

W obronie napadniętej stanęli krew- 
ni. Wywiązała się bójka, w czasie któ- 
rej Depczyk odniósł kilka ran głowy i 
klatki piersiowej. Zawezwano doń po- 
gotowie Czerwonego Krzyża. Po udzie- 


ileniu pomocy na miejscu, pozostawio-|. 


no Depczyka pod opieką rodziny. 


Dr. W. BALICKA 


Kancelarja| SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Nr, teL 194-03. 
Choroby siórne I weneryczne 
przyjmuje Łrblety I dzieci od 1 do 3 
i od 7 do S-ef. 


! LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 14242 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny» 
Analizy How: zastrzyki. Roentgen 
lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


li. GUSTAW KOHN 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. |Przyimui 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po poł. 


LEKARZ - DENTYSTA 
Stanisław 


ZAWADZKA 14. 
POWRÓCIŁ 
godziny przyjęć 10—2 i od 4—7-ej. 


Dr. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7; "27-54 


„_ Przyjmuje od od 8—10 r. i 8—10 r. i ś—8-ei. - 


ir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznychi, 
skórnych, pak czne? teg | 


Zawadzka 6 $i, 


Tel. 108-33 
Ł 


Dr. 
mcd. 


-go 


i. HENRYKOWSKI 


płodne aan chorob skórnych, 
enerycznych i 


akuszer— ginekolog TRAUGUTTA 9, tel. 262-98 


uszu, nosa, gardła I krtani 
ódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26/ 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


T. Rundsztajnowa 


127-84|POMORSKA 1 
oj od 2—4 


H. Ziomkowski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 


12 Po: od 9—11, 


pps 


e panów od 8—ll-ej | od 


wMIGRENO- 


BZIEWIEZ 


Specialista chorób 


54 ŚRODKIEM 


PZASTOPOWAMIE : 


NA dzieci 
Tel. 127-54 


p. P. 


ZE ZN.FABR. 


SIERPNIA A ai larta 


Dr. MED. 


H. Kiaczkowa H. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 
panie: Od |I0-=tl-e] 0d 6-9 Wiele z M 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


Gelberg| ŻA 


ORYGINALNE PROSZKI 


KOJĄCYM BÓLE y 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 


BÓLE: ZĘBÓW 
GRYPA. PRZEZIĘBIENIA 
AWOWE KOSTNEJ TB 


ŻĄDAJCIE "OGL DROSZK 


SPRZE KOG ADTEKI 
| a 


LEKARZ DENTYSTA 


DOKTÓR 


Od. 9—1, od 5—9 pp 
DR. MED. 


RETYCZNE, 


TEK mieszka obecnie 
TE 


ZAMENHOFA 1 


Or. 
Med, 


=" i w Es i mg 


w niedziele i świeta od 10—1. 


H. KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
POWRÓCIŁ, 


ZGIERSKA 15, tel. 113-47, 
Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


AL. Kopciowski 


POWRÓCIŁ 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 

LEKARZ - DENTYSTA 


Feliks Seidengart 


L, 139-26 


Sza LUUA NAKOWER 


R. FAUR 


RKLETITTTE STEYR O CZEJRWC EED Nr 254 


e «a a = 
Notatnik miejski. 
Na wiosnę przyszłego roku rozpocznie się 

budowa wielkiej autostrady z Katowic przez 
Łódź i Bydgoszcz do Gdyni. Miasto nasze uzy- 
ska w ten sposób wspaniałą drogę z jednej 
strony do Katowic, a z drugiej — nad polskie 
morze — do Gdyni. 


bt 
Wskutek porozumienia z zarządem miejskim 
elektrownia zalnstalowała Światło elektryczne 
üa następujących ulicach: ll-go Listopada, Za- 
wadzkiej, części ulicy Żeromskiego, Lipowej, 
AL 1-go Maja i Śródmiejskiej do toru kolejowe- 
go Światło na tych ulicach zapłonie w czwar- 
tek 26 b. m. 
RO 
Wczoraj Helena Szulcówna, tancerka z dan- 
cingu „Manteniiel'* podczas występów potknęła 
się I złamała rękę oraz odniosła okałeczenia 
głowy. Pomocy udzielił jej lekarz pogotowia, 


WARUNKI KONKURSU BALONIKÓW LOPP. 
Łódzki Obwód Miejski LOPP. podaje poni« 
żej warunki wzięcia udziału w konkursie ba- 
loników LOPP., który odbędzie się w niedzielę 
dnia 22 bm. o godz: 15-ej na boisku Ł, K, S. 
przy Al. Unii. 
W konkursie może wziąć udział każda OS 


|i obecna w tym czasie ha boisku, która na- 


będzie balonik, wypełni oraz przywiąże do ba- 
lonika kartę konkursową i wypuści balonik w 
powietrze na sygnał startera. 

W celu zwiększenia szans wygranej można 
nabywać nieograniczoną ilość baloników i wy- 
puszczać je związane razem, 

Wykaz nagród przygotowanych przez L, O. 
P. P. dla zwycięzców konkursu: zostanie ogło- 
szony w niedzielnych pismach. 


KAarMucciK 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś, w sobotę, o pcz. 4-ej po poł. dane 
będą dla młodzieży szkolnej dwa arcydzieła 
sł ep Wyspiańskiego  „Warszawianka” i 
, iowie'*. 

Dziś, w sobotę i jutro, w niedzielę, o godzi- 
nie 8,30 wieczórem sztuka Bus Feketego „To 


więcej, niż miłość”. 
money o godz. 4-ej po poł, i w ponie- 
działek o godz, 8.30 wiecz, „Mysz kościelna”. 


Ceny biletów zrzeszeniowe, 


SEZZĘZEEDSZ SZA 3 OK Z Ee OE RE EE 
i ię 
DR. MED. 


Ignacy Margolis 


OKULISTA 
| PIOTRKOWSKA 113, tel, 165-17, 
POWRÓCIŁ, 


Godz. przyjęć 1—2 i 5—7. 


R. MED, 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i świeta od 10—12 wnpal 


RZA CG ETOWE WINA GZ ST 
M. mi. Niewiażski 
Specj. chor. wznerycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od 8&—ŁI rano i od 5—9, 
w niedziele | święta 9—12. 
PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor. weneryczn- i skórnych: 


ZAWADZKA 1 i327; 


122-73. 
STR od 9 rano do 9 wiecz.- 
ORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "228-9 


2238-92 
przyjm, od 2-51 od 6—7.30 


iedz. i święta Ab gray pe sz) í E er EREA 
laa ra ś% 6—9 wiecz, pe R F Rozon NaWICZOWA CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Poradnia Wenerologiczna 
DR. MED. októr REICHER ył i A PROW RÓCIŁA | Piotrkowska 45, tel. 147-44 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH KILIŃSKIEGO. sh 154% BORIA OSKA H7, Teleton 14939 | Lecz, chor. skórnych i seksualnych. 
6TSZI in ie WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH w niedziele | Święta od 8—l-ej. Kobiety i dzieci przyjmuje lekarka. 
Południowa 28 Tel. PIN 2 siia, EEA AE W Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
ZIELON Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 PORADA 3 ZŁ. 


Klara Margolis M. TAUBENHAUS 


za fizykałnego leczenia AKUSZER - GINEKOLOG 
POZA dż e 165-17, ZGIERSKA 11. a: 246-09 


wiecz. w niedziele i święta od 9—1. 


"Dr. NITECKI 


Dr. M. LEWENFISZ 


rentgenol0g, POWRÓCIŁ. 
Prześwietlenia i zdięcia rentgenowskie 


(róg Al. RS) (ycd 111-87 
POWRÓCIŁ, 


POWRÓCIŁ 

| SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- Godzin AA rentgenem PAJERO 
| RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Godz. przyjęć 10—1 i 3—7 H. L i głębo TERMIJA. 
| NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 LEKARZ-DENTYSTA II. mod. UBICZ PIOTRKOWSKA 151. tal. 22250, 


p iiódyst od 8 do 9.30 rano 


M tel, 154-36 W _ niedz. i aa Age w pol. F. Kopci owska a O] mosz pge 0” S T. B i B E R G A L 


DOŃ Przyjmuje od 9—3-ej, 


DAŃSKA 37, tel. 232-55 CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 


— T-ej w Lecznicy, Przyjmuje od g, 8—10, 12—2, 5—8 w. 
ER SASA 294, tel- 122-89, W niedziele i świeta od 9—11 rano. 
> DNIA 19 bm. przechodząc Śródmiejską 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom| Żeromskiego, Zieloną, Gdańską, zgubio 
NARUTOWICZA 24 jna wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna| no zielone pióro Wagtermana, Znalaz- 
8—1, 3—8 wicca manufaktura, firanki Chari, Piotrkow: |cę e klną A się o zwrot za wynagro- 

Tel. 262-6%. 31, podwórze, dzeniem, Przejazd 6, m, 2, J. Szenberg, 


Choroby skórne i weneryczne 
ZAWADZKA 10, 106-30 


Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
WYKWALIFIKOWANE nakładaczki na 
maszyny płaskie drukarskie znajdą za 
Zgłaszać się do Drukarni 
w Łodzi, Piotrkowska 85. 


| WENERYCZNE 


mim: ESEE 


POLUDNIA A 13. tel, 114-95 
POWRÓCIŁA, 


SĄ oj 
TA E 
ERS 


à T 


TEN 


SG 
J>l wazon, 4) 


Rower firmy Es-Ha 
dia uczesników wyścigu kódź—Kalisz—bódź o nagrodę „Expressu” 


Łódź, 21 września. 


teńkiego roweru ES-Ha, ofiarowana 


Kolarze stowarzyszeni jak i niestowa 


Wyścig kolarski „Expressu” na trasie, przez znaną firmę H, Spikulitzer, Łódź; rzyszeni, powinni wykorzystać ostatnią 


Łódź-Kalisz-Łódź, stanie się niewątpli- 
wie ewenementem tegorocznego b. boga 
tego sezonu wyścigów szosowych. Już 
dziś bowiem jest pewne, że w WCS 
weźmie udział elita szosowców polskie | 
która poraz ostatni w bieżącym 2 


będzie chciała spróbować sił na odcinku 
łódzko-kaliskim, Nie ulega kwestii, że i 
tym razem główna walka rozegra się mię 
dzy kolarzami łódzkimi i warszawskimi, 
przyczem szosowcy łódzcy, znający tę 
trasę doskonale, dołożą niewątpliwie wie 
le starań, by na zakończenie sezonu za- 
tryumiować nad kolegami stołecznymi. 
Nietylko jednak kolarze zrzeszeni, za 
wodnicy o ustalonej już marce startować 
ędą w wyścigu „Expressu“. Do sekre- 
tarjatu ŁOZK, wpływają masowo zgło- 
szenia kolarzy niestowarzyszonych, któ- 
rzy zdając sobie sprawę, że w wyścigach 
„Expressu“ mają szanse wybicia się i 
zwrócenia na siebie uwagi naszych władz 
kolarskich, chętnie garną się do naszych 
imprez. Zarówno jedni jak i drudzy za- 
wodnicy walczyć będą o cenne nagrody, 
których ilość przedstawiać się bedzie im; 
ponująco. Oprócz nagrody przechodniej| 
w formie puharu, 
jest dla zwycięzcy 
szonych, będą mogli zawodnicy ubiegać 
ne o dużą ilość nagród honorowych. — 
dniu wczorajszym, wpłynęła już do 
naszej redakcji nagroda w formie nowiu- 


Strzelanie w Sokole | 


Tow. Gimn. „Sokół* w Łodzi w sobotę. dn. 
21 bm. od godz. 15-ej i w niedziele, dn, 22 bm. 
od godz. 8 do 12 rano — na strzelnicy włąsnej 
przy ul. Tylnej róg ul. Kilińskiezo  (doiazd 
tramwajami Nr. 0, 4 i 17, przystanek na żąda- 


w, strzelanie o odznakę strzelecką klasy II i 
=€}. 


Strzelania dostępne są dla wszystkich, B.oń 
t amunicja na miejscu. 


Wszyscy uczestnicy winni przynieść ze So- 
ba posiadaną legitymacię O. S, 


Austrja lub Węgry 


grać będą w Łodzi 

Łódź, 21 września, 
Sprawna organizacja i rekordowa ilość pu- 
bliczności na meczu Łotwa — Polska spowodo- 
wały, że naczelna magistratura piłkarstwa pol- 
skiego PZPN doszedł do wniosku, że jednak 
warto Łodzi pizydzielić jakiś poważniejszy mecz. 
Jest już rzeczą zupełnie pewną, że w roku 
przyszłym Łódź będzie terenem poważnego spot- 
kania międzypaństwowego. Przeciwnikiem re- 
prezentacji Polski, tym razem oczywista najsil- 
niejszej, będzie zawodowa reprezentacja Austrji 
lub Węgier. Jeden z tych meczy zostanie Łodzi 

napewno przydzielony. 
- "RZS ESEE RT ARTIO, 


CORSO 


Początek o godz. 4-ej w Sobo- 
ty i niedziele o godz, 12-ej, 
Nasze ceny: na | seans 

50 i 54 gr. 
następne 54, 85 i 1.09 


Rewelacyjny 


oraz niezrównana para kochanków 


i Robert Montgomery wfilmie 


ul. Piotrkowska 50. 


okazję i nadesłać swoje zgłoszenia do 


Począwszy od poniedziałku, ogłaszać |wyścigu na ręce sekretarza ŁOZK. p. M. 


będziemy codziennie nazwiska zgłoszo* | Karpińskiego, 


nych kolarzy oraz listę ofiarodawców na 
śród, — 


Łódź, ul. Zachodnia 18, 
względnie do redakcji „Expressu Ilustro 
wanego”. 


Polska--Węgry 1:1 


Zwycięstwo MHebdy i przegrana Tłoczyńskiego 


Katowice, 21 września. ,momo przegranej, pozostawił jaknajlep- 


Na kortach Pogoni 


począł się w piątek międzypaństwowy į 


mecz tenisowy Polska—Węgry, który w 
pierwszym dniu spotkania przyniósł wy- 
nik remisowy 1:1. 

Na pierwszy ogień meczu poszło 
kanie Tłoczyńskiego z Szigettim, 0* 
czyński rozpoczął grę w ładnym stylu, 


i 
| 


katowickiej roz- sze wrażenie i istnieje nadzieja, że jesz- 


cze w bieżącym roku podciągnie się do 
dawnej formy. j 
Drugie spotkanie w grze pojedyńczej 


między Hebdą a Gabrowitzem przynio- 
jąc! ło Hebdzie zwycięstwo w czterech se- 


tach 1:6, 6:4, 8:6, 6:0. W pierwszym secie 
Hebda zdobywa pierwszego gema, jest 


jednakże w pierwszym secie przy stanie | jednak wyraźnie niedysponowany i od- 
gemów 3:3, załamał się, przegrywając se daje dalszych sześć gemów bez walki. 


ta 4:6. 


drugim secie, wchodzi Hebdą w 


W drugim secie, walka była już bar- uderzenie i wygrywa 6:4. Trzeci set przy 
dziej zacięta — Tłoczyński prowadził 3:0 nosi kardzo zaciętą walkę. Hebda jest 


jąc seta 11:9. 


jednakże węgier wyrównał i doprowadził znacznie lepszy od przeciwnika przy siat 
który przeznaczony| do 6:6. Węgier góruje teraz nad polakiem|ce i mijając często węgra, wygrywa seta 
w kategorji stowarzy-| kondycją i regularnością gry, wygrywa- |8:6, — W 


czwartym secie, panuje niepo- 
dzielnie na korcie Hebda, wygrywając 


Trzeciego seta wygrał weęgier, rów- | niemał bez walki 6:0. 


nież po zaciętej walce 6:4. Tłoczyński 


znakomita forma Michalaka i Kapiaka 


Przed jutrzejszym wyścigiem amerykańskim w Helenowie 


Łódź, 21 września. 

Jedną z najpoważniejszych tegorocznych im 
prez sportowych będzie jutrzejszy wyścig amery- 
kański na torze helenowskim, Już sam fakt, że 
są to pierwsze od dłuższego czasu zawody toro- 
we rozgrywane w konkurencji międzynarodowej, 

Konkurencja niedzielna jest na dodatek nie- 
zwykle silna, gdyż z zawodników niemieckich 
startują trzy pary berlińskie złożone z najlep- 
szych szosowców Rzeszy: triumfatorów ostatnie” 
go międzypaństwowego spotkania szosowego 
Niemcy — Polska rozegranego na trasie Warsza- 
wa—Berlin, Na czele znakomitej ekipy niemiec- 
kiej stoją dwaj pierwsi w klasyfikacji wyścigu 
Wierz i Hauswald, 

Do walki z niemcami staje jutro na torze hes 
lenowskim elita szosowców polskich, Zawodni- 
cy nasi przygotowują się do wyścigu jutrzejszego 
niezwykle starannie, przyczem próbą generalną 
przed startem jutrzejszym był wieczorowy czwart 
kowy wyścig amerykański na przestrzeni 50 
klm, rozegrany na Dynasach. Próba ta wypadła 
szczególnie pomyślnie dla Michalaka, który był 
bohaterem tego wyścigu, nadając mu ton W Ło- 
dzi będzie miał Michalak za partnera Popońr 
czyka, 


program. 


Obok Michalaka na pierwszy plan czwartko- 
wego wyścigu wybił się Józef Kapiak, który upła 
sował się na pierwszem miejscu, Kapiak będzie 
miał w Łodzi za partnera mistrza Polski Napie- 
rałę, 

Trzecią parę warszawską stworzą Starzyński 
z Targońskim, Para Legji jest ze sobą doskonale 
zgrana, przyczem w wyścigu Warszawa — Berlin 
zajął Starzyński najlepsze miejsce z pola- 
ków plasując się na trzeciem miejscu w ogólnej 
klasyfikacji, 

Z par łódzkich najwięcej będzie miała do po- 
wiedzenia para Kołodziejszyk — Więcek, która 
ma dość poważne szanse na zajęcie dobrego 
miejsca, 

Zawody jutrzejsze wywołały w sferach sporto 
wych Łodzi olbrzymie zainteresowanie i ściągną 
bezwątpienia na widownię helenowską wszyst- 
kich zwolenników dobrego kolarstwa, Przed- 
sprzedaż biletów wstępu odbywa się w firmach 
Restel, Piotrkowska 84 i Dietel, Piotrkowska 
nr, 137, 

Z Warszawy jako specjalni delegaci PZTK 
przyjeżdżają wiceprezes związku p. Radwański i 
kapitan sportowy mjr, Szapocznikow, 


Rotholc w Łodzi 


walczy jutro ze Spodenkiewi- 


czem 
Łódź, 21 września. 

Dzisiaj w godzinach rannych przybył już do 
Łodzi Rotholc, który jutro w ramach zawodów 
na przedszkole w Radogoszczu stoczy sensacyjną 
walkę ze Spodenkiewiczem. Rotholc czuje się 
świetnie i jest jaknajlepszej myśli, 

Również i łodzianin wykazuje z dnia na dzień 
poprawę formy i wczorajszy jego trening był bar- 
dzo zadawalający, Jest rzeczą pewną, że Spo” 
denkiewicz stawi dzielnie czoła swemu renomo- 
wanemu przeciwnikowi, będącemu obecnie naj- 
lepszym pięściarzem Polski, 

Obok tego sensacyjnego spotkania na czoło 
walk wybija się walka Chmielewskiego z kalisza- 
ninem Pietrzakiem, Ambitny kaliszanin stoi w 
walce z „Chmielem” na zupełnie straconej pozy- 
cji, mimo to jednak występ Chmielewskiego wy- 
wołał olbrzymie zainteresowanie, 

Obu bohaterów meczu z Niemcami Rotholca i 
Chmielewskiego czeka ze strony publiczności 
łódzkiej zasłużone gorące przyjęcie. 

W układzie pozostałych par zaszła poważna 
zmiana i to na lepsze, Michalak, który miał wal. 
czyć z Leszczyńskim doznał na ostatnim trenin- 
gu kontuzji į nie może stanąć do spotkania, Prze- 
ciwnikiem pięściarza LKP będzie więc Woliowicz 
z Hakoahu, który ma z nim stare porachunki, 

Zawody odbędą się jutro o godz. 11 w sali 
Teatru Miejskiego, 


Pięściarze Sokoła 
poznańskiego przyjeżdżają 
do Łodzi 

Łódź, 21 września, 

Kierownictwo sekcji pięściarskiej IKP, na 
czele której stoi p. Ebich zabiera się energicznie 
do pracy, Już obecnie pertrakiuje IKP z sze- 
regiem klubów w Polsce w sprawie rozegrania 
w czasie sezonu spotkań międzyklubowych, 

W dniu wczorajszym został definitywnie usta- 
lony termin spotkania IKP z poznańskim Soko- 
lem. Mecz ten odbędzie się w dniu 17 listopada 


w Łodzi, Sensacją tego meczu będzie start re- 


prezentanta Polski Misiurewicza, który jak wia- 
domo ma „na sumieniu" dwuch łodzian Gan- 
czarka i Taborka, którzy po jego nokautach wy- 
cołali się z ringu, 


Notatnik piłkarza 

POLONJA WARSZAWSKA czyni starania o 
pozyskanie świetnie zapowiadającego się piłka. 
rza Pogoni katowickiej Nica, Gdyby i tym ra- 
zem udało się Polonji uzyskać zgodę władz pił- 
karskich składać się będzie drużyna ligowa klu- 
bu warszawskiego tylko z trzech własnych za- 
wodników, Komentarze zbyteczne! 

ŁKS jedzie na mecz z Ruchem w następują- 
cym składzie: Piasecki (Frymarkiewicz), Fliege, 
Karasiak, Pegza I, Welnic, Tadeusiewicz, Miller, 
Koczewski, Król, Herbstreich, Gałecki. Sowiak 
nie jedzie spowodu przeziębienia, Ekspedycję 
do Wielkich Hajduk prowadzi p. Lubawski, 

PEGZA II uległ poważnej kontuzji kolana na 
meczu z Pogonią lwowską i od tego czasu nie 
może brać udziału w zawodach piłkarskich, 

i ; Wi ae 


Wielkie gwiazdy w wielkich filmach 


Genjalny komik Szöke Szakali, piękna Nora Gregor 


i ulubieniec kobiet Ernest Verebes w pelnej czaru i humoru komedji p. t 


W Wiedeńskiej Kawiarence 
Kryjówka Szcześcia 


ureem "suliwan 


Kino-teatr gy | Ostatnie dni! 


„MIRAZ 


11 Listopada16 (fonstantynowska) 
Dziś pocz. o godz. 12 
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Przejazd 2 
Dziś pocz. o 12 


Ostatnie dni! . 
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Największa sensacja świata 


Jestem źbiegiem 


W roli g. PAWEŁ MUNI 


Najnowszą na jweselszasza polska komedja ‘muzyczna pt: 


A. B. C. Miłości 


W rol. gł. Adolf Dymsza, Kazio Krukowski i Maria Bogda 
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Najweselszy kącik 


Pan Staszek wybrał się ze swą znalomą w 
niedzielę na wieś, aby wykorzystać ostatnie cie 
ple, słoneczne dni., W porze obiadowej wstąpili 
do jakiegoś wiejskiego lokalu, by pokrzepić się 
czemkołwiek. Gdy zasiedli przy stoliku, przy- 
czepiła się do nich jakaś kura, molestując cią- 
gle swym gdakaniem, 

Zdenerwowało to pana Staszka, który zwra- 
ca się groźnie do kury: 

— Uspokój się natychmłast, w przeciwnym 
razie zaraz cię zamówię u kelnerat 

tR 
iké 

Młody Mayer od kilku młesłęcy płonie nle- 
pohamowaną miłością do pięknej panny Halszki, 
która nie odpłaca mu się jednak wzajemnością, 
a wczoraj powiedziała mu prosto w oczy: 

— Panie M!., Między nami wszystko skoń- 
czone!., Za tydzień wychodzę zamąż!.. Niech 
pan zapisze naszą znajomość na konto prze- 
szłości! 

Młody Mayer zbladł Wszystko mu się za- 
kręciło przed oczyma. Oparł się o krzesło, by 
nie upaść i odparł zbolałym, cichym głosem: 

— Panno Halszko, powiem pani całą praw- 
de,» Niech mi pani wierzy, że wycląguąłbym w 
tej chwili rewolwer z kieszeni I zabiłbym się 
na miejscu, gdyby nie to, że właśnie akurat te= 
raz zaczął się u nas w interesie sezone 

k 
Kac i Kotek. Si l 
» — Pożycz mi pan dziesięć złotych, panle 
Kac... 

— Nie mam, Miałem ostatnie dziesięć złotych 
to musiałem pożyczyć mojemu sąsładowi, kole- 
jarzowi, którego wyrzuci z posady i który nie 
ma teraz z czego żyć.,, 

— A za co wyrzucili go z posady? 

— Bo mu ciągle protestowali weksie.., 


— Weksle?., Protestowali?., Przecie pan 
mówił, że pański sąsiad jest kolejarz, a nie ku- 
piec, więc skąd do niego protestowane weksle? 

— Pau nic nie rozumie, panie Kac., To nie 
nasze weksle i nie nasze protesty», Tylko |Jak 
on nastawił weksel, to zawiadowca zaraz pro- 
testował, że źle nastawił I pociąg może się wy- 
koleić, to go wyrzucono z posady... 


PE 
ti 

Młody doktór Kasochorsk? spotyka na ullcy 
Jednego ze swych nielicznych pacjentów. 

— No, jakże się pan czuje? — pyta lekarz. 
— Jak tam pańskie zdrowle?.., 

Pacjent zerka nieufnie na doktora I odpowla- 
da bojażliwie: 

— Przepraszam.. Czy ja pana doktora wzy- 
wałem na wizytę? 


Codzienna nowelka „Expressu” 
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Transport wojsk włoskich do Afrykl 


W tych dniach na pokładzie statku „Saturnia“ wyruszył 


z Neapolu do Wschod- 


niej Afryki transport ochotniczych wojsk włoskich, Na zdjęciu — statek „Satur- 
nia" z ochotnikami włoskimi, , 


FERIE WISE KORCZEW CC a a TZ i E 5 | la ZD DPT 


Na lotnisku Hanworth pod Londynem otwarto nową szkołę pilotów. 


Nowa szkoła pilotów w. Anglji 


widzimy szkolne samoloty. 


q 


Dwaj szpředzy 


Głucha, ciemna noc jesienna. 

Zdala płoną dwa światełka. 

To posterunek graniczny, 

W lesie, w gęstwinie, wypoczywają 
dwaj młodzi mężczyźni, Są przemoczeni 
do nitki. Przeszli wbród rzeczkę, dzielą- 
cą terytorjum dwuch państw. Jeszcze 
przed kilkunastu minutami groziła im 
śmierć. f 

Jeden ze strażników granicznych dał 
do nich kilka strzałów, Kule na szczęście 
chybiły, 

Teraz już niczego się nie obawiali. 

— Jestem bardzo zmęczony — po- 
wiedział jeden z nich: w 

— Ja też, Eryku — odparł drugi — 
Nie mamy czego się śpieszyć, Prześpimy 
się w lesie i o świcie ruszymy dalej, 

— To była okropna noc... , 

— Okropna, Wydawało mi się, że już 
jesteśmy straceni, Jestem odważny i nig- 
dy nie tracę zimnej krwi, ale tym razem 
włosy mi stawały na głowie ze strachu. 

— Najważniejsze, że mamy wszyst- 
kie dokumenty — odezwał się Eryk — 
Czy wiesz, że te papiery posiadają nie- 
słychaną wagę dla sztabu generalnego. 
Są to plany fortyfikacyj. Dostaniemy z 
pewnością specjalne wynagrodzenie. Po 
zatem chyba nas wyślą na dłuższy wy- 
poczynek. Przecież nam się to słusznie 
należy. Jestem pewny, że nawet S, 15, 
który jest uważany za najlepszego agen- 
ta, nie spisałby się lepiej od nas. 

— Ja też tak sądzę — odparł mu Ry 
szard. j 

Eryk sięgnął ręką do kieszeni. 
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I nagle wydał ze siebie okrzyk przera 
żenia. ; 

— Nie zabrałem z mieszkania naj- 
ważniejszego dokumentu! — zawołał — 
To był plan podziemnych fortyfikacyj! 

— Pewno zabrałeś — pocieszył go 
Ryszard — Przeszukaj dokładnie kiesze- 
nie, 

Eryk nie znalazł jednak, A 

— Musimy wrócić — powiedział sta- 
nowczo — Przypuszczam, że zostawiłem 
papiery w mieszkaniu, 

— MWrócić?! Czyś ty oszalał? Prze- 
cież nas zabiją na granicy. Jestem pewny 
że na posterunkach granicznych jest je- 
szcze duży ruch. Przecież mas widzieli, 
jak przechodziliśmy przez rzekę i z pew 
nością jeszcze nas ścigają. i 
„— Musimy wrócić — odezwał 
znów Eryk — Zawiadomiłem już szefa, 
że zdobyłem ten dokument. Co mu teraz 
powiem? . P 

— A pocoś go zawiadomił? ; 

— Chciałem się pochwalić, Nie, mój 
drogi, musimy wracać, Nie mamy. innego 
wyjścia. piri i 

Ryszard długo mu nie odpowiadał. 


się U 
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wiązki z całym zapałem, uważając, 


Że go w trudnej stużbie 


PENZIE" EE RZEIZZE POZZO AZS D ë Ny DfA 


TARGI WOŁYŃSKI 


Fronton głównego pawilonu na otwar- 
tych w dn. 16-go b, m. w Równem Tar- 
gach Wołyńskich. 


KADASTROT Pe dsc W CHI- 


Ostatnie powodzie w Chinach, które 
przybrały niebywałe rozmiary pociągne- 
ty za sobą tysiące ofiar w ludziach. Na 


zdjęciu — jedna z ulic miljonowego mia- 


| sta Han-Kau nawiedzonego powodzią: 


Na zdjęciu, 


wywiadowczej, w 


pracuje dla ojczyzny, A Ryszard trakto- | rzeczywistości był zdrajcą. 


wał swój fach zupełnie inaczej. 


Myślał | 
tylko o zarobku. Pragnął jaknajszybciej menty, 


Nie wiedział również że cenne doku- 
tóre przeerowywał w szufla- 


zebrać pieniądze, kupić dom czynszowy dzie swego biurka, przeszły przez ręce 


ożenić się i skończyć z tem życiem peł- 
nem niebezpieczeństw i rujnującem zdro- 
wie. 

Od sześciu miesięcy pozostawał już 
w kontakcie z państwem, na którego te- 
renie uprawiał działalność szpiegowską, 
Pracował na dwa fronty, to też zgarniał 
pieniądze całemi garściami. 

Gdy obecnie wraz z Erykiem wyru- 
szał w drogę, zawiadomił o tem władze 
obu państw. + i 

Ci, z których terenu mieli wywieźć 
dokumenty, zażądali od Ryszarda, by im 
przedłożył przed wyjazdem wszystkie pa 
piery, Musiał spełnić ich rozkaz, Gdyby 
się nie zgodził, rozstrzelaliby go bez 
pardonu. 

Oficer wywiadu, z którym konfero- 
wał, zabrał mu plan podziemnej fortyfi- 

acji. 

— Tego dokumentu nie wolno wam 
wywieść — powiedział — Musicie go zo 
stawić. A: 

Ryszard próbował protestować, 

— Boję się, że stracą do mnie zaufa- 
nie — mówił — Pozwól mi pan, panie po- 


— Ja nie wrócę — oświadczył wre-|ruczniku wywieźć ten dokument. Skoro 


szcie — Nie pójdę na pewną śmierć! 
Więc zostawisz 
Nie wstyd ci? Tyle razem przecierpieliś- 
myl « 

Ryszard milczał, ST 

Czyż mógł Erykowi powiedzieć pra- 
wdę? 

Eryk dopiero od roku pracował w 
wywiadzie policyjnym. Spełniał swe obo 


już wiecie, że będą go posiadali wasi wro 


mnie samego? |$owie, to będziecie mogli zmienić plan. 


'— Nie. Te plany muszą u nas pozo- 
stać. 

Oficer zabrał mu papiery. 

Eryk oczywiście o niczem ‘nie wie- 
dział, 

Nigdy mu pizez myśl nie przeszło, że 


jego nadepszy przyjaciel, który ' szięalił 


"udqąvcja i 
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Ryszarda, który oddawna już posiadał 
podrobione klucze i odpowiednio wyko- 
rzystywał jego wszystkie zdobycze. 

Eryk był przekonany, że pozostawił 
w biurku płan podziemnej fortyfikacji. 

Musiał więc wracać. Nie widział in- 
nego wyjścia. z 

— Nie pójdziesz 
cicho Ryszarda, 

— Nie pójdę. 

Eryk podniósł się z ziemi. 

Wyjął z kieszeni rewolwer i podał 
tękę koledze. 

— Żegnaj mil 

Ryszardowi nagle zrobiło się go żal. 

Przecież był poczciwym, dobrym 
chłopcem! 

— Zostań, powiedział, obejmując go 
— Proszę cię, zostań... Zapewniam cię, 
że nie powinieneś tego robić, Przecież 
idziesz na pewną śmierć, 

— Muszę. Oto tu są papiery. Oddasz 
je szefowi. Powiedz mu, że jeśli mi się 
uda, to w najbliższych dniach przybędę 
z temi planami, 

Po chwili znikł w ciemnościach, 

Ryszard został sam w lesie, 

Było mu źle na duszy. 

Wyciągnął butelkę koniaku i szybko 
ją opróżnił. 

Upłynęło dziesięć minut. 

Na pograniczu rozległy się strzały, 

Strażnicy dostrzegli Eryka. 4 

Młody agent padł na ziemię, przeszy 
ty kulami. 

Dol, 


ze mną? -- spytał 


Tet. 
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